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Z A W Ó D .
Po w ie rz ch n ie  j e z i o r a  c z y s tą  
P r o m ie ń  z ac h o d n i  pozłaca ,
A przez  p u sz c z e  g ę s tą ,  m g l i s tą  
K y b ak  do d o m u  p ow raca .

W  j e g o  oczach  b la s k  p o nury ,  
W s t r z y m u j e  się ,  to podb iega .  

J a k i ż  n iepokój go  pali?
I nie d z iw ,  że  c ie rp i  skrycie;

P r ó ż n y  k o s z  m a  na  ram ien iu ,  
N ie  p a trz y  n a  w d z ię k  p rzy ro d y ,  
L e c z  p o s u w a  się  w  milczeniu;  
J a k  w id m o ,  n ad  b rz eg iem  w ody.  

P a t r z y  n a  z iem ie ,  to w  c h m u ry ,  
C h a tę  s w ą  w  dali sp o s t r z e g a ;

Ach! bo  od  d z iw a c tw a  fali 
Z a l e ż y  rod z in y  życie!

P ró ż n y  k o sz ,  po łów  c h y b io n y  
W  chac ie  n ę d z a ,  los  o k r u tn y ,
O życie  dz ieci  i ż ony  
D rż y  w r a c a j ą c  ry b a k  sm u tn y !

W. z Kleczkowskich Nerlich

K I L K A  K A R T E K  lRO D Z I N N E J  K R O N I K I ,
przez Karolinę Świetlą. (z czeskiego).

Z a  p a n o w a n ia  s l a w n ć j  pamięci  c e s a r z a  J ó z e fa  g o sp o d a ,  k tó ra  p rzy  b u d o w a n iu  d w o rc a  kolei 
w C zes .  B. p rzy  s a m y m  g o śc iń c u ,  s t a ł a  m a la  ż e laz u ć j ,  p ięk n ie js z e m u ,  re g u la rn ie j s z e m u ,  ale  za



to  mniśj za jm ującem u budynkow i ustąpić m u 
siała.

T a  gospoda należała  do mego pradz iadka  i była 
chlubą całćj rodziny.

D o dziś dnia opowiadamy o niś j ze  łzami 
w  oczach, ja k  o straconym ra ju ,  a  k toby nas 
s ły sza ł ,  mógłby snadno  mniemać, że  nad n ią  
nie było rozkoszn ie jszego  miejsca  na  świecie. 
A le  oczy obojętne, dla których nie była otoczo
n ą  owym czarow nym  blaskiem, w jak im  dom 
rodzinny  ukazu je  s ię  sercom tkliwym, odwróci
łyby się pewnie z  pogardą  lub szyders tw em  od 
niepoczesnego, n iesym etrycznego  i wiecznie bio
tem zb ryzganego  dom ku, coby im, prawdę m ó
wiąc, nie m ożna  bardzo brać za złe.

S ta ry  budynek  był jednopiętrowy i prawy bok 
jego  był tak  w ypukły , że  się zdaw ało , jakby  go 
jak i niewidzialny olbrzym bezustannie  nadymał. 
C zęść  je g o  lewa była wprawdzie rów nie jszą , ale 
n ie  miała ani jednego  okna; snać  w nag rodę  za 
ten brak, znajdow ały  się w najdalszym  jć j  koń
cu , właśnie jakby  z domu um knąć chciały— wrota. 
T rochę  zwinny człowieczek mógł przez nie p rze
skoczyć przez ig raszkę ,  ale naw e t  tego wysile
nia  nie potrzebował ten, kto się chciał dostać do 
domu; niech tylko skurczy ł się nieco, a przełazi 
pod  niemi. W ja z d  tak  wyżłobiony, podobny byt 
raczćj do rowu, w którym człowiek mógłby się 
z im ą i latem utopić w błocie. W idać ,  że stróż 
przyszedł do przeświadczenia ,  że  w takich oko
licznościach w szelk ie  zam ykanie  j e s t  daremnćm, 
i dla tego w rota  były najczęścićj dniem i nocą 
w  każdćj porze roku otwarte, co im nadawało 
jak ie ś  przyjemne gościnności piętno.

W e w n ą trz  domek nie był porządniejszym; na 
n ieb rukow anśm  podwórzu wznosiło  s ię  śmieci- 
sko  wysokie ja k  w ieża, a  obok czerniła się k a 
łu ż a  rozległa jak  jezioro. W  tyle, kilka na  pół 
zbutw ia łych schodów prowadziło do ogródka, j e 
śli n a  to imię zasług iw ał trawnik przegniłym oto
czony płotem i kilka bzowych i laskowych krzaków.

W sz y s tk o  w ew nątrz  i zew nątrz  domku było 
opuszczone i zan iedbane.  Drzwi i okna nie z a 
mykały  się, w podłogach były dziury wielkie jak  
m oja  głowa, pułapy groziły upadkiem , każdem u 
now oczesnem u gospodarzowi w łosyby powstały 
ze  zgrozy  nad całćm tćm niedbalstwem, w  k tó- 
rśm  lubowali się z apew ne  w szyscy  nasi ojcowie 
z  małemi w yją tkam i. Ale bądź co bądź, w tćj 
ruinie była j a k a ś  szczególn ie jsza  poezja; z  niśj 
wiał taki św iśży  powiew wolności, że  artysta  
m us ia ł  w  jed n ś j  chwili zakochać  się w starym 
domku, a  potom stwo m ego p radziadka powię- 
k szś j  części na leżało , niestety! do tśj n ieszczę- 
śliwśj k lassy , przed którą każdy rozsądny  cz ło 
wiek się żegna .  I dla tego tak cię oni kochali, 
s tary , miły dachu!

Co rok za  kominem, na  goncianśj s t rzesze 
osiedlał się poważny bocian; pod rynną, z k tó- 
rś j  zbutwiałego. zielonego d rzew a, w yras ta ły  ła- 
dniutkie zioła, czepiało się ja skó łcze  gniazdo

obok gniazda; na  kałuży goniły się s tada  kaczek
0 szm aragdow ych  szy jach  i sk rzydłach; na palach 
gruchały grom ady gołębi wszelkich  kolorów, a po 
śm iecisku przechadzały się n a js roka tsze  koguty
1 kury  czeskiego ga tunku .  Pradziadek innych 
nie znosił; sąsiedzi mogli sobie n a sa d z a ć  tyrol
skie, styry jskie ,  angielskie  i inne  je szcze  rzad 
sze  kurczęta, on zosta ł  przy krajowych; nic ob
cego nie mogło być w domu.

P rababka  miała z nim k rzyż  Pańsk i!  naw et 
w doniczkach za  oknami nie mógł mu się cu 
dzoziemski kwiat pokazać , a  ona  tak  lubiła bawić 
się ogrodnictwem. Tylko  róże, tulipany, gwo
ździki i fijołki, k tóre miał za  czysto  czeskie 
kwiaty, albowiem mógł j e  nazw ać  po czesku ,  
znalazły łaskę u niego. W s z y s tk ie  inne wy
rywał, j a k  tylko j e  żona posadziła ,  choćby n a 
wet drogo za  płonki lub nas ionka  zapłaciła olej- 
karzowi, który dw a razy do roku zaopa tryw ał 
j ą  w korzenie i domowe leki. Ale cóż robić; 
pradziadek ju ż  się nie zmienił: co choć trochę 
cudzoz iem czyzną  pachniała, to miał w obrzy
dzeniu i z tego śmiał się bez miłosierdzia; u in
nych ludzi, j a k  mów ią, ma się znow u dziać z u 
pełnie przeciwnie.

P an  ojciec (tak mówiono pradziadkowi w ca -  
łśm miasteczku) miał z a w sz e  pełno gości; ludzie 
wtedy niedbali je szcze  o piękne ściany, byle tylko 
mieli coś sm acznego  przed sobą  na  ta lerzu . 
O pani mamie g łoszono daleko, ja k o  o w ybor-  
nśj  kucharce; nazyw ano  j ą  so sow ą  panią, dla 
tego, że  nikt ani tak  wybornych, ani tak  rozli
cznych sosów ja k  ona , robić nie umiał, a  sosy ,  
ja k  w iadomo, są  jednym  z na jfundam enta ln ie j-  
szych  czynników w szlachetnćj sz tuce  kuchar- 
sk iśj.

Ale nietylko sąsiedzi ale i panow ie  nawiedzali 
pana  ojca, i przychodzili często  do niepozornśj 
gospody na  miskę grochu, albo n a  św iśżą  kieł
baskę , Ale z tego honoru n a sz  pan  ojciec mało 
sobie robił; n iesprzyja l panom  i nigdy im się 
nie kłaniał. Mawiał, że  w każdym  z nich siedzi 
dziesięciu czartów, którzy im nie pozw alają  ro
bić dobrze. Bo gdyby nie to, mówił, całkiem 
iuaczśj byłoby n a  tym świecie, ludzie nie m usie
liby ani żebrać, ani kraść, a  każdyby  miał, c ze -  
goby potrzebował. Kogo to zdan ie  obraża, niech 
sobie pomyśli: pros ta  kapota, prosty rozum.

Małżonkowie byli dobremi gospodarzami; nic 
więc dziwnego, że  się im ga rn ą ł  pieniądz do 
malowanych sk rzyń  w  komorze, tak, że  dziew 
czyny ruszyć  ich nie mogły, ilekroć przed odpu
stem uprząta ły  i porządkowały . A le  przez wiele 
lat płakała  pani m am a za  każdą  razą, gdy sw oje 
zapasy  przeglądała; myślała sobie, że dla cudzych 
ludzi gospodarzy. Dziesięćkroć razy zas tuka ł  bo
cian do m a łe g o ,  cza rną  ch u s tką  zasłoniętego 
okienka w pokoiku obok kuchni, dziesięćkroć po 
sobie położyła w czerw oną kolśbkę, która tam 
sta ła  p rzy g o to w an a ,  coś m a leńk iego ,  ładn iu-  
tkiego, ale dziesięćkroć razy młodzieniec z białą



k o k a r d ą  i ro z m a ry n e m  n a  k a p e lu s z u ,  odniós ł  
podarek  bociana ,  w  m alćj  t rum ience  n a  sm ę ta rz  
św ię tś j  T ró jcy .  P ró ż n o  m aw ia ł  p an  ojciec s w o 
j ć j  m a łżon ce :  „B ło g o s ła w io n a  żo n a ,  k tóra  rodzi 
i P a n u  B o g u  o d d a je ,” o n a  j e d n a k  n iknę ła  w oczach .  
D o p ie ro ,  gdy  w y k o n a ła  w ie lk ą  p ie lg rzy m k ę  na 
św ię tą  górę , n a  k tórćj  ta k  su ro w o  pośc iła ,  że 
aż  pięć raz y  om d la ła  n a  d rod ze  i j u ż  m y ś la ła ,  
ż e  ż y w a  do d om u  nie w róci,  r z e c z  ta  p rzyb ra ła  
s z c z ę ś l iw y  obrót i w  kró tk im  c z a s ie  w eso ło  
ig ra ły  ru m ia n e  dz ia tk i  m ięd zy  k u rczę tam i  na 
b ło tn is ty m  d w o rz e .  N a  imię im było  E m e ry k ,  
M elch jor,  E u s ta c h y  i L u d m i ł a .  P a n i  m a m a  m a 
w ia ła  od te g o  c z a s u ,  że b y  n ik t  sobie n ie m y 
śla ł ,  że d la  n iego  nie m a  „ o d p u s z c z e n i a  lub  mi
ło s ie rd z ia .”

W  m ieśc ie  n ie m a ło  s ię  śm ian o  z n ie zw yk ły c h  
imion sy n ó w  p a n a  ojca; a le  on  ba rdzo  m ało  s o 
bie z  tego  robił.  T r z y m a ł  s ię  s ta le  p ra s ta reg o  
ro d z in n e g o  z w y c z a ju ,  i j a k  ty lko  n arodz i ł  mu 
s ię  po tom ek ,  za ra z  p a t rza ł  w k a le n d a rz ,  i w e 
d łu g  św ię teg o ,  k tó rego  p am ią tk ę  w łaśn ie  o b ch o 
d zo n o ,  m u s ia ło  się dz iecko  n a z y w a ć ;  ż o n a  m ogła  
s ię  sp rzec iw iać  j a k  chc ia ła ,  a  lud z ie  dziwić ,  ile 
im  s ię  podobało .

W y s z u k a ć  imię sw o im  dziec iom , to było  pier
w s z e ,  ale z a ra z e m  i o s ta tn ie  s ta ra n ie  p a n a  o jca. 
J a k  ty lko  z niemi p rz y sz ed ł  od c h rz tu ,  j u ż  wię-  
cćj n a  n ich nie sp o j r z a ł ,  ba! n aw e t  m u  n a  m yśl  
n ie  p rzy sz ło ,  że b y  pow in ien  b y ł  mićć o n i c h j a -  
k ą ś k o lw iek  pieczę. Całe  s ta ra n ie  o dziec iach  s p a 
dło więc n a  p an ią  m a m ę ,  a  k aż d y  j ć j  s ię  d z i 
wił, j a k  przy sw o jć j  c iężk ićj  pracy doskona le  
od p ow iedz ia ła  sw e m u  z a d a n iu .  K ą p a ł a  dzieci 
reg u la rn ie  w k a ż d ą  sob o tę ,  kiedy miały  po dar te  
u b ran ie ,  p osy ła ła  n a ty c h m ia s t  po k ra w c a ,  aby 
im zrob ił  now e i w z ię ła  do do m u  s t a r ą  ż e b ra -  
czkę ,  s ła w n ą  ze  sw o jć j  p o b o ż n o ś c i  i m n ó s tw a  
m od li tw ,  k tóre  u m ia ła  n a  pam ięć ,  ab y  j e j  dzieci 
w  n a b o ż e ń s tw ie  ćw iczy ła .  A le  dalćj  j u ż  nie s i ę 
ga ły  j ć j  d ą ż en ia ,  a  w łaśc iw ie  j ć j  po jęcia  o w y 
ch o w a n iu .  Miłe dzieci ro s ły  więc  j a k  d r z e w a  
w lesie ,  n ik t  nie bu d z i ł  i n ie  k ie row a ł ich z d o l 
no śc iam i ,  n ikt n ie  c z u w a ł  nad  ich ro zw o je m  i n ad  
k ie ru n k iem  ich c h a rak te ru .  G dy p rz y sz ły  do k u 
chn i ,  ab y  się  m atk i  o co z a p y ta ć ,  ta  z a r a z  s z u 
k a ł a  miotły i p o sy ła ła  j e  do ich n a  pół g łuchćj ,  
u s ta w ic z n ie  w j a k i ć m ś  p o b o ż n ć m  ro zm y ś lan iu  
p o g rą ż o n ć j  ochm is trzyn i ;  j a k  s ię  w  izbie przed 
p a n e m  o jcem  zak ręc i ły ,  j u ż  ten  s ię g a ł  do kąta  
po  t rzc inę ;  cze ladź  raz  im n ie w o ln icz o  u le g a ła ,  
a  z n ó w  b ęd ą c  w z ły m  h u m o rz e  d o k u cz a ła  im; 
gośc ie  s ię  n ie tylko w m o w a c h  sw y c h  nie s t r z e 
gli p rzed  niemi, ale cz ę s to  j e s z c z e  d rażn il i  je  
n ie p rz y zw o i te m i  ża r tam i;  ale  nap rz ek o r  ty m  w s z y s t 
k im n ie p rz y ja z n y m  ok o licznośc io m , w  każdćin  
z  dzieci ro zw in ą ł  s ię  z n a k o m i t y , sam od z ie lny  
ch a ra k te r ,  n ie p rz e ła m a ny  p oc iąg  do ideału ,  s u 
ro w a  cno ta .  S z k o d a ,  szkoda!  że  w am  los  nie 
pozw oli ł  w s z c z ę ś l iw s z y c h  s to su n k ach  być  po-  j

ż y te c z n e m i  św ia tu ,  p rze z  w a s z e  św ie tn e  p rz y 
mioty , w y  d uchy  drogich mi n ieboszczyków !

C z a s  p ły ną ł  j a k  w o d a ;  pan i m am ie s ię  zd a ło ,  
że  E m e ry k  dopićro  p rze d  tygodn iem  się urodził ,  
a p rzec ież  m ia ł on  j u ż  dz ie s ią ty  rok i je s z c z e ;  
n ie w iedz ia ł  co to szkoła!  P a n  ojc iec n a u k ę  od
k ład a ł  od roku do roku ,  m a w ia ł ,  ż e  j e s z c z e  d o ść  
c z a s u  n a  to u trap ien ie ,  ż e  011 sa m  n igdy  w  szk o le  
nie b yw ał,  a  że  j e d n a k  um ić  poczciwie  n a  chlćb 
z a p ra c o w a ć ,  lepićj n iż  wielu , o k tórych  w iedział,  
ż e  rod z iców  k o sz to w a l i  w ięećj fun tów  s reb rn i
ków  n iż  s a m i  z a w a ż y l i .  B ó g  więc wić j a k b y  
to ze  sz k o łą  w ypadło ; p ew n o b y  jć j  dzieci całe 
życie nie p o zna ły ,  g d y b y  się  w to nie w d a ł  pan  
dz iek a n .  R a z u  je d n e g o  z jaw ił  s ię  osob iśc ie  u p a n a  
o jca i o s tro  go zapy ta ł ,  czy  chce ze  sw y c h  dzie
ci mieć ch rz eśc jan ,  k tó rych  d u s z a  m a  być  k iedyś  
z b a w io n ą ,  czy  p ogan  ró w n a ją cy ch  s ię  niemym, 
s tw o rz e n io m ?  P a n  ojciec s ię  z m ie s z a ł  t rochę ,  
gd y  m u  o św ieco ny  k s ią d z  z a c z ą ł  do d u s z y  p rze 
m aw iać ,  ja k ie g o  g rze c h u  d o p u s z c z a  s ię n a  sw ych  
dz iec iach ,  że  j e  zo s ta w ia  w  g łupoc ie  i c iem n o
cie i n ie  w p rz ó d  o dszed ł ,  a ź  mu ten  podał rękę 
i p rzy rze k ł ,  że  sw ó j b łąd  n a p ra w i .  Dzieci s k a 
ka ły  aż  do pu łapu ,  j a k  u s ły s z a ły ,  że  b ęd ą  c h o 
dzić do szko ły ;  g d y ż  to d a w n o  było ich n a j g o -  
rę tsz ćm  ży c ze n ie m . A le  j e d n ę  rzecz  j e d n a k  pan, 
o jciec w y m ó w ił  sobie u kan to ra ,  kiedy j e  tam. 
zap ro w a d z i ł ;  m u s ia ł  m u  ten  św ięc ie  p rz y rz e c ,  że 
z  n ich ża d n y c h  nie zrobi m ęd rkó w , ci b ow iem  
byli m u  so lą  w  o ku .  Nie miał więc, j a k  m ów ił,  
nic p rzec iw  te m u ,  że  s ię  j e g o  dzieci n a u c z ą  
d ob rze  pisać ,  r ac h o w a ć  i cz y ta ć ,  ale an i  s ło w a  
w ięeć j ,  inaczć j  s ię  z  k an to re m  n a  w ieki p o g n ić -  
w a.  P a n  ojc iec chciał m ićć ze  sw oich  sy n ó w  
po rz ą d n y c h  r z e m ieś ln ik ó w ,  a  tym , j a k  mów ił,  
w ięećj nie t r z e b a  w iedzićć;  011 s a m  z  d o św ia d 
czen ia  w ied z ia ł  że to ty lko  n a  złe w y ch odz i .  
P rz ec ież  w  sa m ć m  m ia s te cz k u  było  k ilku , k tórzy 
zu c h w a le  ucz o n o śc i  liznęli, j a k  gdyby  to b y ła  
rze cz  d la  k ażdego  p ros taka ,  a  nie tylko dla p a 
nów , k tó rzy  w edle  up o d o b an ia  m o g ą  P a n a  B oga  
z c z a s u  o k radać .  Z os ta l i  te ż  po rzą d n ie  za  sw o ją  
pychę  ukaran i:  n ieb o  ich poniży ło ,  j a k  każdego  
kto s ię  sa m  w y w y ż s z a .  Stracili  oni w sz y s tk o  
h an iebn ie ,  d la  tego  że  sw e g o  nie pilnowali  i byli 
radz i,  j e ś l i  m ogli  u p an a  o jca ,  z  k tó rego  p ro 
s ta c tw a  w p rzó d  s ię  n a ś m ie w a l i ,  nap ić  z a  darm o!

P a n  ojciec do g r u n tu  w y b ad a ł ,  j a k  to b y w a  
n a  tym  św iecie  i n ie z n o s i ł  w sw o ich  p o g ląd ach  
ża d n e g o  p rze c iw ie ń s tw a .

A le  j e g o  dzieci j a k  n a  z ło ść  rwały  s ię  do  n a 
uki,  j a k  g d y b y  w sz y s tk ie  na k s ięży  w y jś ć  m ia ły .  
Jól d n ia  n iew ysz ło ,  a b y  P a n  o jc iec  nie s i ę g a ł  

do k ą t a  po s w o ją  t r z c in ę ;  c iąg le  chodz i ły  do 
n ie g o  po k ra jca ry  n a  a t ra m en t ,  n a  pap ie r  i n a  
p o d o b n e  n iepo trzebn e  w ydatk i ,  na  k tó re  on sam,, 
j a k  ż y ł  n a  św iecie ,  s z e lą g a  nie wydał.

M ała  L id u s z k a  nie z o s ta ła  w  tyle z a  braćmi, 
a lbow iem  i o n a  chodziła  j u ż  do szkoły ; pan  o j 
ciec chc ia ł  s ię  j u ż  od raz u  pozbyć  tych bębnów,,



>aby nie mićć kłopota z tćm pamiętaniem, kiedy 
n a  kogo z nich przyjdzie kolćj na szkołę. Dzie
wczę miało rozum ną główkę i czule serduszko; 
wcześnie okazywało sw ą dobroć i poświęcenie, 
przez które stało się aniołem stróżem , nietylko 
dla rodziny, a le dla każdego kto żył blisko nićj 
i cierpiał. Nadew szystko robiło na nią w raże
nie to, co ksiądz uczniom  z katechizm u wykła
dał; jego  słowa utkw iły w nićj na zaw sze. Całe 
noce przepłakało wrażliwe dziew czę nad m ęka
mi Chrystusow em i, i ciągle jć j w myśli tkwiło, 
jakby  się stać godną jego  ofiary. Zaczęła od 
tego, że usiłow ała dosłownie pełnić jeg o  wznio
słą  naukę; nikt z uboższych sąsiadów  niezacho- 
rował, aby mu L iduszka od matki niew yżebrala 
trochę rosołu. Jeśli zrobił kto w domu szkodę, 
zaraz wzięła winę na siebie i zniosła spokojnie 
za winowajcę karę i połajanie. Ale najwięcćj 
w spółczucia i miłości żywiła dla biednych dzieci 
z  okolicznych wiosek, każdego dnia i w każdą 
porę w nędznćj odzieży przychodzących do szkoły.

Zam ożniejsi uczniowie z sąsiedztw a stołowali 
się  razem z panem nauczycielem , a biedniejsi 
przynosili sw ą skrom ną straw ę w tłomoczku na 
plecach. L iduszka m usiała się zaw sze ze łza
mi w oczach odwracać od nich, gdy pod piecem 
na ławie twarde gryźli skórki, sm utnie na szczę
śliw szych poglądając tow arzyszów . T o  j ą  tak 
trapiło, że odważyła się na  czyn śmiały: zebra
ła razu  jednego tych wszystkich odepchniętych 
od losu i zaprowadziła ich do ogródka za gospo
dą. T am  musiały przykucnąć z a  płotem, aby 
je  nikt z  czeladki nie zobaczył, a ona przyka
zując im aby m ilczały, śpieszyła do kuchni. 
T am  nie było trudno znaleść co do zjedzenia: 
tu  gość zostaw ił na talerzu kawałek pieczeni, tam 
sta ła  niedopita szklanica z piwem, tu  znow u le
ża ł kawałek białego chleba. N ikt nie zauw ażał 
ja k  dziewczę jedno  po drugićm zręcznie w yno
siło , i takim sposobem  prawie codzień małych 
sw ych gości tćm wyczęstow ata, co niedbałe s łu 
żące zwykle rzucały w pomyje.

Rodzice zdrętwieli, gdy na raz poczciwi wie
śniacy z okolic, przyszli im dziękować ze łzami 
za  dobrodziejstwo ich dzieciom wyświadczone. 
Z początku uw ażali to za  omyłkę, ale przecie, 
nakoniec, jakoś się  porozumieli.

L ecz zaledwie w yszli za drzwi, dopióro źle 
było z naszą  L iduszką, że bez pozwolenia ro
dziców wydaje. Ale m ała sam arytanka ani się 
n ie  prosiła, ani nie płakała, kiedy miała być ka
raną, broniła się tak  poważnie, rozumnie i z go
dnością, że panu ojcu ręka z  podniesioną trzciną 
mimowolnie zw isnęła; a  gdy z rozognioną tw a
rz ą  zaczęła prawić o powinnościach każdego 
chrześcijanina względem swego bliźniego, pani 
m am a uciekła zaraz do kuchni, jak  gdyby się jć j 
tam  kiełbasa paliła; ale ona uciekała dla tego, 
aby się tam w skrytości do sy ta  wypłakać mogła.

Od tćj pory, gdy L iduszka przyciągnęła ze 
sw ym  głodnym pułkiem, za każdą razą znalazła

wielką misę z przygotow aną ju ż  zupą, i nikt 
z czeladzi na biedne dzieci, naw et skrzyw ić się 
nieśmiał.

Dzieci także robiły L iduszce p rzysług i, ale 
szczególnićj K arolek od gajow ych . Był to czu- 
purny chłopczyna z pyzatemi czerw one mi policz
kami, prawie w wieku L iduszki. Dniem i nocą 
przemyśliwał, jakby  Liduszce za je j  dobroć spra
wić jak ą  uciechę; ale cóż jćj ofiarować gdy ga
jow y sam nieraz niewiedział ra n o , co w połu
dnie dzieciom swym  na m isę n a le je?  Mimo to 
jednak  Karolek nie zaw sze byt w kłopocie; szu 
miący las był dla niego niew yczerpaną skarbnicą 
darów dla małćj przyjaciółki, która przyjm owała 
bukiecik jagód , sznurek  jarzębin nawleczonych 
jak  korale, oswojone ptaszę z taką radością, j a k 
by jć j daw ał najdroższe rzeczy.

Ale przem yśliw ając jakby  się  L iduszce od
w dzięczyć, zapom niał chłopak o elem entarzu; n a  
egzaminie prawie każdy dostał choć obrazek, ty l
ko K arolek szedł do domu z próżnemi rękom a. 
Chłopczyna wprawdzie niebrał zbyt do serca sw o- 
jćj klęski, ale tćm więcćj płakała i szlochała 
Liduszka nad poniżeniem  sw ego ulubieńca. Jćj 
;zy bardzićj działały na chłopaka, niż w styd 
publiczny i gnićw  o jca; chodził od tego czasu  
całkiem zam yślony, figle go ju ż  wcale a  wcale 
nie radowały, przestał igrać z wesołemi tow arzy
szam i, a  gdy szkoła znów się  zaczęła, n iespu- 
szczał w szkolnych godzinach z kantora, swoich 
niegdyś tak  biegających oczu i razem  z L idu
szką uczył się na pamięć zadanćj lekc ji. Je d -  
nćm słowem , K arolek był teraz najpilniejszym  
uczniem, za  takiego też na następnym  egzaminie 
został publicznie ogłoszonym  i uczczonym wielką 
czerw oną k sięgą , z rąk sąsiedniego hrabiego 
zaproszonego jako  gościa.

L iduszka daleko bardzićj pyszniła się ze stawy 
Karolka, aniżeli ze sw ojćj w łasnćj. Mówiła ona 
tegoż dnia d ługą łacińską mowę, którćj oprócz 
księży nikt pewno nierozum iał, całe zebranie je 
dnak się rozpłakało. Pani mamie ta  cześć oka
zana  jć j córce strasznie pochlebiała; niezmiernie 
j ą  tćż na ten dzień wystroiła. K azała jć j prze
robić suknię którą dotąd chowała ja k  skarb jak i.

Zdarzyło się bowiem, że razu jednego w nocy 
jak a ś  przejeżdżająca, znakom ita dam a zachoro
w ała nagle; przelęknięci słudzy zanieśli j ą  do 
gospody, gdzie pani mama zajęła  się nią z  taką 
ochotą i pośw ięceniem , czuw ając sam a nad nią 
przez kilka nocy, że dama, od którćj w zdragała 
się za  sw oje usługi przyjąć z a p ła ty , z wdzię
czności darowała jć j suknię. Była to, jak  mó
wiła, ta  sam a suknia w którćj cesarzow a M arja 
T eresa  uszczęśliw iła sw oją obecnością bal, po ko
ronacji dla nićj przez czeskie Stany w ydany. Dam a 
ta należała do dworu i od sam ćj cesarzowćj do
sta ła  to ubranie, w którćm się L iduszka w ten 
dzień sław ny pyszniła. Ale poraź pierw szy 
i ostatni L iduszka w te drogie ustroiła się suknie; 
zdawało się jć j  g rzeszną próżnością chodzić



w  tak p rzepysznych  materjach, i m atka musiała 
y18 jćj prośbę kosz tow ną  suknię  darować do ko
ścioła, gdziem j ą  je s z c z e  sam a  podziwiała 
w  kształcie chorągw i.  Obok tćj pamiętnćj s u 
kni zdobiła L iduszkę  tą  ra z ą  je s z c z e  podarow a
n a  fryzura , prawie tak w ysoka  j a k  jć j  mała  fi
gurka ,  kaftanik  n a  fiszbinach ogrom nśj objętości 
i ja s n o  zielone trzewiki, z wysokiemi, czerw one- 
mi koreczkam i. T o  obuwie tak j ś j  się od  tego 
czasu  podobało, że  w święta nie nosiła  innego; 
pam ięta ją  j ą  w niem je s z c z e ,  jako  siedmdziesię- 
cioletnią s ta ru szk ę ,  chociaż ju ż  bez czerw onych 
koreczków .

W łaśnie L iduszka  trzym ając  K aro la  z a  rękę, 
opow iadała  rodzicom o ich wspólnćj chwale, gdy 
w tćm wpadł do izby stary  gajowy, cały zacze r
w iony ,  porw ał dziewczę w objęcia i całował tak 
d ługo i tak gorąco, że aż  krzyczeć zaczęła .

Gajowy opowiedział że  to j e g o  hrabia, K a -  
rolka ks iążką  obdarzy ł i że  chłopiec tak mu 
się przy egzaminie spodobał, że chciał o nim 
mieć staranie , zrobić z niego pana , a  jeg o  ro 
dziny los znaczn ie  polepszyć.

—  A któż był p rzyczyną tego  szczęś liw ego  
obrotu rzeczy ,  jeżeli nie L iduszka ,  która, ja k  
m a tka ,  napędzała  chłopca do pilności? S tary  g a 
jo w y  twierdził, że  j ś j  w szystko  zaw dzięcza  
i wylewał nad nią łzy wdzięczności i szczęścia ,  
a  w szyscy  przytomni płakali z  nim razem .

—  Dajcie ju ż  pokój ludkowie, rzekł z uśm ie
chem je d e n  z gości, aby  konceptem tćj scenie  
koniec położyć, „przecież to K aro lek  za  kilka lat 
L iduszce  odsłuży, a  je ś l i  uczyniła  z  niego pana, 
to on zno w u  za  to panię z nićj zrobi. U w aża j
cie panie o jcze, czy nie będziecie mićć co prze
ciw temu, gdy z  tych dwóch osóbek będzie para.

—  Cóżbym miał mićć przeciw temu, jeś li  ta 
k a  będzie wola B oża  i je ś l i  Karolek dobrą s łu ż 
b ę  dostan ie?  odparł pan ojciec i p rzyłożył do u s t  
kufel, k tóry od niejakiego czasu  ciągle pełny 
p rzed  nim stać m usia ł ,  n ad  czćm pan i m am a 
kilka razy  dziennie z boleścią w zdychała .  „D zie
w czyn  najlepiej prędko się  pozbyć z dom u ,” do
dał pow tórzyw szy  haust ,  „ zw łaszcza ,  jak  u nas ,  
w  gospodz ie .”

—  B iorę  w as  za  słowo, p rzerw ał mu g a jo 
wy; „dajcie rękę, je ś l i  ty lko szczerze  mówicie.”

—  D la  czegożbym  nie miał mówić szczerze? 
rzek ł  pan  ojciec, podając  mu prawicę całkiem 
obojętnie; ale dosyć ju ż  o tych fraszkach, z a 
cznijmy mówić o czćm ś w ażnie jszćm . K iedyż 
się u  w as w m ają tku  pańsk im  zacznie  polow a
nie? Pew no  mnie tego roku tak  nie p rze ładu je
cie zw ie rzyną  j a k  przeszłego?.. .  I  s ta rzy  wszczęli 
wielce w ażną  i d ługą  rozm owę, m łodzi z a ś  nie 
stracili ani s łów ka  ojców swoich i od tćj pory 
uw aża li  s ię  z a  narzeczonych , a  w miasteczku 
je szcze  tego  sam ego wieczora wyrachowano n ą j-  
ściślć j ,  z a  ile lat będzie w esele ,  i kogo na  nie 
zaproszą .

Z e  synam i swemi pan ojciec nie w ychodził,  
tak dobrze j a k  z  pobożną córeczką, a  niepokój 
o nich daw ał pani mamie za  przyczynę, dla cze
go tak miłuje tow arzystw o nieszczęśliwego kufla 
jeś li  kiedy ośmieliła się robić mu wymówki. Z w ła 
szcza  dwaj s tars i  narobili mu wiele kłopotu. E m e
ryk naprzykład , p rzep ad a łza  obrazami: gdy gdzie
0 jak im  pięknym obrazie u s łysza ł ,  bądź co bądź 
musiał go widzieć. J a k  się razu  jednego  do
wiedział, że pan  burm istrz  kazał umyślnie  przy
wieść sobie z P rag i  dw a obrazy, nie miał do 
tąd pokoju, aż  dopóki ta jemnie nie zak rad ł  się 
do rezydencji czcigodnego naczeln ika  gminy i nie 
wkręcił się do paradnego pokoju , gdzie, ja k  mó
wiono, n a  pokaz wisiały. Ale go tam z łapano i j u ż  
czeladź go tow ała  się wytrzepać mu porządnie 
skórę, aż  na szczęście  jeden  z pisarzów, który 
do pana ojca chodził na  piwo, poznał s o  i w y 
swobodził.

Po całych godzinach ten dziwny chłopiec w pa
trywał się w obrazy na  ołtarzach i często  kaza ł 
się kościelnikowi n a  noc w kościele zam ykać, 
aby zobaczyć także , j a k  one przy księżycu wy
glądają .  Czy słysza ł  kto w  życiu coś podobnego? 
P an  ojciec za łam yw ał nad  nim ręce, j a k  nad 
zupełnym warjatem. W  domu bazgra ł  po w szy s t 
kich ścianach, rysow ał ,  co mu pod oczy pod
padło— tu koła domowego, tam psa , tu  znow u  coś 
innego. I ludzi umiał odrysow ać, i to tak  dobrze, 
że  nie jeden  się przeląkł, gdy zobaczy ł n iespo
dzianie jeg o  malowidła, myśląc że przed nim ży 
we s to ją  osoby. Ale ta  umiejętność b iednem u 
Em erykow i dała  się we znak i.  N ajs t raszn ie jsze  
spotykały go przykrości, gdy  ta lub o w a  pow ażna  
osobistość poznała  się w je g o  śmiałych wize
runkach. 'W szystk ie  napomnienia, w szystk ie  g roź 
by były darem ne; ani L id u szk a ,  an i trzcina nic 
na chłopcu nie wskórały; to bazgran ie  tkwiło 
mu, ja k  choroba, we krwi. Powoli całe miasto 
z jawiło się n a  podwórzowćj ścian ie  gospody pa
na  ojca, skarga  za  sk a rg ą  postępowała, a  gdy 
nakoniec i syndyk  przybiegł cały rozwścieklony
1 skarżył się na  wyrodnego chłopca, że  sobie 
z poważnych i szanow anych  ludzi g rzeszne  stroi 
żarty, w ojcu krew  zakipiała i postanowił tym 
b łazeństw om  nagły  koniec położyć.

Nie rzekł an i s łowa do E m eryka ,  ale chwyci: 
z a  św ią teczną  kapotę, w sadz ił  sw ą  najnow szą ,  
aksam itną  czapkę  n a  g łow ę i tak  wystrojony 
pobiegł do sąs iad a  mydlarza. Tylko L iduszka  
patrzyła  nań ze strachem , nie tu sząc  sobie nic 
dobrego.

I  nie omyliła się; n a  drugi dzień pan ojciec 
kazał wcześnie  rano zbudzić  E m eryka  i powie
dział m u , żeby swoich rzeczy poszukał i zw ią
zał je ,  a  potćin pośpieszył do m a js tra  m ydlarza, 
którego od dziś dnia j e s t  uczniem.

E m eryk  skamieniał. W iedz ia ł  wprawdzie bićdak, 
że ojciec myśli go oddać do rzem iosła ,  jednakże  
ta wiadomość tak ge w zdumienie w p r a w i ł a ,  j a k



gdyby  j ą  po raz pierwszy usłyszą!'. Przecież m ło
dość lak lubi ufać szczęśliwej przyszłości .  M y
ślał on , że  się ojciec zmiękczy, że  na jego  z a 
miary kiedyś zezwoli .  U k ryw ał więc je  s tarannie  
oczekując  p rzy jaznćj chwili, aby się z niemi w y- 
w nętrzyć ,  i ze  zdziwieniem u s ły sza ła  płacząca 
L iduszka ,  która przyszła  brata pocieszyć, jak ie  
to  zuchw ałe  zam ysły  zrodziły się w jego  kę- 
dzierzawćj głowie. R ozpaczający  chłopiec nie 
taił ju ż  przed nią, że  chciał iść do P ragi do 
m alarzy , którzy tam , j a k  to dobrze wiedział, swój 
cech mieli. S ły sza ł  on jacy  s ławni artyści w y
szli z  ich tow arzys tw a .  A  teraz ju ż  w szystko  
na wieki s tracone.

L iduszka  wprawdzie twierdziła, że w szystko  
może je szcze  inny w ziąść  obrót, ale E m eryk  
wiedział doskonale ,  że pan ojciec nigdy od tego 
nie ustąpi, co raz postanowił, gdyby to naw et 
z jeg o  w łasną  było szkodą. Z w łaszcza  co się 
tycze dzieci, był n ieubłagany, a na jm nie jsza  ró 
żnica między jego a  ich zdaniami, ju ż  m u się 
zdaw ała  buntem przeciw jego  ojcowskiej pow a
dze. Nic dziw nego, że E m eryk ,  choć j u ż  prawie 
młodzieniec, nie pomyślał o tćm aby sam sobie 
poradzić. W e d le  w ym agania  ów czesnego  wieku, 
w domu i w szkole  był przyuczony do ślepćj 
uległości rodzicom i uw aża ł sam , każde oburze
nie się przeciw woli s tarszych ,  z a  g rzech  śm ier
telny.

Szed ł więc do m a js tra  ciężko zasm ucony . 
Je szcze ,  jako  prawie stuletni s tarzec, dziadek E m e 
ryk łzy wylewał, gdy opowiadał nam o swojćj 
ówczesnej duchowśj i cielesnćj niewoli.

W  niedzielę, przed południem po słowie Bo- 
żein, mógł na  chwilę odwiedzić rodziców. P a n  
ojciec nigdy go nie zapyta ł,  j a k  mu się pow o
dzi? myślał by, że sobie przez to ubliża. Ale 
w idząc  syna  n iegdyś tak  czułego i żyw ego,  t e 
raz  cicho ja k  baranek  ze spuszczonem i oczyma 
i blademi licami s iedzącego przy stole, śm iał 
się w duszy z zadowoleniem, że w padł n a  tak 
dobry pomysł, dać go do sąs iada  m y d la rz a ,  w i
dząc , że ten potrafił obciąć m u skrzydełka.

Ale L iduszka  w skrytości płakała gorzko nad 
przygnębieniem bra ta  i n ad  jeg o  do krwi sp ra -  
cowanemi rękom a, które tak chętnie, i o ile sądzić 
można z niektórych próbek, tak  m istrzowsko p ę 
dzlem by władały. K iedy mogła, kupow ała mu 
papieru i farb, i wywołała  za  każdą  razą  słaby 
odblask szczęścia  na jeg o  tw arz strapioną. Gdy 
w  niedzielę wieczorem m ajs ter  z  czeladnikami 
wynieśli s ię n a  piwo, a  zła m a js t ro w a  ze swojemi 
rozpustnem i dziećmi poszła spać, E m eryk  w cho 
dził na  górę, gdzie sypiał i je ś l i  mu tylko zm ę
czenie i p łacz pozwalały, przy niedopalonym 
kawałku świeczki bazgra ł  i bazgrał z przyśpie
szonym oddechem, z iskrzącerai oczym a, ja k  za 
dni szczęś liwszych.

Ale zaledwie pan ojciec pozbył się Em eryka , 
ju ż  nań  czekały nowe „ turbac je” z  Melchjorem.

T en  znow u cały dzień boży siedział wśród k s ią 
żek, a  to w praktycznych oczach pana  ojca tyle 
znaczyło , co bezw stydnie  próżnować.

K s iądz  dziekan je szcze  popierał chłopca w tćj 
namiętności, i choć Melchjor ju ż  przeszło od ro
ku w yszed ł ze szkoły, musiał j e d n a k  chodzić 
j e s z c z e  do niego, a  on go darmo uczył. P an  oj
ciec chciał by wiedzieć tylko, czego on go mógł 
uczyć? Myśl, że jeg o  chłopiec j e s t  darm ozjadem , 
okropnie mu dokuczała .  K aza ł  sobie napełn iać
uelich częściśj j e szcze  niż w przódy, a  k rzyczał 

j e s z c z e  głośnićj i walił w stół j e s z c z e  bardzićj 
niż z a  zw ycza j.  Tak, tak, ju ż  widzę, że j u ż  
nie ma rady że j u ż  m u szę  raz  przecie powie
dzieć praw dę o panu  ojcu; chociażem tego
dość długo unikała: j u ż  nie mógł ani na chw i- 
ę  obejść się bez sw ego kufla, brał go n aw e t  

z sobą  kiedy szed ł spać, s tawiał go obok łóż -  
<a na  stole i budząc  się, popijał z  niego.

P an i  m am a nie śm iała  go ju ż  napominać; sko
ro tylko się odezwała,  zaraz  ł a m a ł , krzese ł
ka i rozbijał dzbanki.  Zaiste ,  szło tu o życie,
kiedy się rozłościł. Co się przytćm z jego  pro
cederem działo, niepotrzebuję  naw et  powiadać, 
n iegdyś w tak  kw itnącym  stanie, z  każdym  dniem, 
coraz więcćj upadał.

Gdyby ksiądz  dziekan nie popierał Melchjora , 
pan ojciec byłby z nim tak prędko skończył,  
jak  z  Em erykiem. Nie w ytrzym ał je d n a k ,  gdy 
Melchjor jednego  razu  niespodzianie  przed 
nim wystąpił i śmiało, j a k  gdyby był w sw ojcm  
prawie, żądał,  aby go puścił do Pragi na  kursa , 
dow odząc  że tylko w  pierwszych i latach będzie 
potrzebował pewnćj pieniężnej podpory, a  później 
spodziewa się sam  sobie dac radę .  W  tedy taki 
powstał ha łas  w  gospodzie, że  nie byłoby nic 
dziwnego, gdyby się stary domek rozwalił. P an  
ojciec w sw ym  sprawied liw ym  gniewie, od zm y
słów odchodził, i gdyby piwniczy chłopaka za  
kołnierz nie z łapał i nie w ypchną ł za  drzwi, pe -  
wnoby Melchjor żyw y z miejsca się nie ruszył.  
Musiał uciekać i u  jak iegoś  krew niaka  przez wiele 
dni się ukryw ać, zanim  się ośmielił znow u p rz e 
stąpić próg ojcowski. N apróżno ksiądz dziekan 
przyszedł osobiście prosić za  nim; napróżno m ó
wił ojcu o znakomitych zdolnościach syna ,  n a 
próżno m u dowodził,  że chłopiec głową sw o ją  
może tyle dokazać , że  go o jczyzna  policzy z d u 
m ą między p ierwszych pisarzy: uparty starzec  
naśm iał się w oczy księdzu dziekanowi. D owo
dził mu przeciwnie, że żadnych ksiąg, a  za tem  
żadnych pisarzy  j u ż  niepotrzebujemy; że m am y 
biblję, która nam  pokazuje  drogę do zbawienia, 
i c ze sk ą  kronikę, która nas  przyucza  do życia 
i je g o  zm iennych losów: czegóż więc żądać  w ię
cej? W sz e lk a  inna uczoność, wedle niego, n ie-  
mogla być niczćm innóm j a k  marnością i ig ra 
szk ą .

K siądz  dziekan odszed ł z gniewem, nic nie 
w skóraw szy ,  albowiem naw et up rze jm a  jego  pro-



p o zy c ja ,  ż e  j u ż  s a m  b ędz ie  w sp ie rać  ch łopca ,  
n ie  z o s ta ła  p rz y ję tą ;  pan  ojc iec rze k ł  m u  bez  
ogródki, ż e  p ra w  sw o ich  do w ła s n e g o  d z iec k a  nie 
s p r z e d a je  i M e lch jo r  m u s ia ł  iść do m a js t r a  k r a w 
c a  na  naukę .

Ą le  M e lch ijor  n ie  b y ł  taki d o b ro d u sz n y ,  ja k  
j e g o  b ra t  s ta r s z y ;  by ł  on n am ię tn y  i u p a r ty ,  j a k  
ojc iec . Z a m ia s t  e leg icznć j  bo leści  n ad  z n i s z c z o -  
n em i  n adz ie jam i ,  za g n ie ź d z i ła  s ię  w  j e g o  se rcu  
g o r ą c a  zaw z ię to ść ;  w rz a ł  w  nim ' n ie u s ta n n ie  
g n iew  zac ię ty ,  k tóry  s ię  na  m a js t r a  w y lew a ł .

M a js t e r  z  po cz ą tk u  chc ia ł  z  gó ry  w s ią ść  na  
n iego , a b y  u p a r te g o  u cz n ia  z a s t r a s z y ć  i p o h a m o 
w ać; ale  to dopiero ,  b iedak  sobie  narobił .  U czeń  
w s z c z ą ł  z  nim w o jn ę  s ło w em  i c z y n e m ,  a  je ś l i  
n ie  n a d e sz ła  z k ą d  pom oc m a js t ro w i ,  zw y c ię ż a ł  
g o  n a w e t  z  ch w a łą .  J e s z c z e  niektóre s ta r e  o so 
by  w  B . p a m ię ta ją ,  j a k  je d n e g o  r a z u  w  sa m ą  
n iedzie lę ,  g d y  ludz ie  w raca l i  z s u m m y ,  gonili  się 
n a  około  r a tu s z a  s to jąc eg o  po ś ro d k u  rynk u ,  obaj ,  
B ó g  w ie j a k im ,  n igdy  nie w y ja ś n io n y m  trafem , 
p raw ie  bez u b ran ia .

D a w n o  by łby  m a js te r  w y g n a ł  M elch jo ra ,  g d y 
b y  się n ie ba l  p a n a  o jca;  w in ien  m u  by ł  bow iem  
k i lk a se t  z ło tych  i ba rdzo  s łu s z n ie  s ię do m yśla ł ,  
ż e b y  m u  j e  na ty ch m ias t  w ym ó w ił ,  j a k  tylko by 
m u  s y n a  o d es ła ł  do dom u .  N a w e t  nie śm iał 
s k a rż y ć  s ię  n a  n iego ,  a  g d y  w idzia ł ,  ż e  z n im nic 
a  n ic n ie  po radz i ,  w ielce  f i lozoficznie  u cz y 
nił, ż e  m u  pozw oli ł  robić co m u  s ię  podobało.

M e lch jo r  n io e m ie szk a ł  s k o rz y s ta ć  w edle  woli 
z  w yw a lc zo n ć j  sob ie  w o lnośc i ;  ca ły  dz ień  boży  
g rz e b a ł  w  og ro m nćj  sk rzy n i ,  nape łn ionć j s ta re -  
m i k s ię g a m i ,  k tó rą  w  d o m u  z n a la z ł  n a  s t rychu  
i p rzy w ió z ł  z s o b ą  n a  w y g n a n ie  do m a js t ra .  
B y ło  w niej m n ó s tw o  s ta ry c h  p o żó łk łych  k ronik ,  
k s ią ż e k  do m odli tw y z m a lo w an e m i o b razk am i,  
b ib lj i  w  sk ó r ę  o p ra w n y c h  i w m o s ią d z  sz tu cz n ie  
o k u ty c h ,  p ra w d z iw y  sk a rb  z  k aż d e g o  w zg lędu .  
W i e c z n a  s z k o d a ,  źe  po śm ierc i  d z ia d k a ,  ten  zb iór  
n ie ocen io ny ,  p rzez  n ie w ia d o m o ś ć  z a  k ilkanaśc ie  
g r o s z y  kupcow i n a  tu tk i  sp r z e d a n o ,  za n im  j e 
s z c z e  inacze j  m o ż n a  b y ło  p os tąp ić .

M ię d zy  innem i d ro g o c e n n e m i  r zeczam i zn a la z ł  
w  s k r z y n i  ch łop iec  d rz e w o  g en e a log icz ne  sw ojć j  
ro d z in y ,  n ie g d y ś  panów  R .  z  R . . . th a lu .

M elch jor  w iedzia ł ,  że  j e g o  ród j e s t  p o ch o d z e 
n ia  sz lac h ec k ieg o  i c z ę s to  pyta ł  s ię  o jc a  o p a 
p ie ry ,  p r a w  j e g o  d o w o d z ą c e ;  a le  pan  o jc iec , k tó 
r e m u  panow ie  byli so lą  w  o k u ,  p rzy  s w y m  p ra 
k ty c z n y m  k ie ru n k u  i d e m o k ra ty c z n y m  sp oso b ie  
m y ś le n ia ,  mało  dba ł  o tak ie  za b aw k i ,  j a k  herb  
i g e n e a lo g je  ba rd z o  n ie g rz ec zn ie  n a z y w a ł ;  co 
d o s y ć  j a w n ie  o k a z u je  s ię  z m ie jsc a ,  j a k i e  tym  
d o k u m e n to m  p rze zn ac zy ł .  Z b y w a ł  ch ło pca  k ró t
k o  i n ie  b a rd z o  czu le ,  z a  k a ż d ą  r a z ą ,  k iedy  ten 
p rzych odz i ł  do n ieg o  z p odo bnem i py tan iam i.  
A le  sy n  w  ty m  w z g lę d z ie  ca łk iem  m y ś la ł  p r z e 
c iw nie ;  s z c z ę ś l iw ie  zn a le z io n e  d r z e w o  g e n e a l o 

g iczne  by ło  m u  d ro ż sz e  n a d  miliony, i z  d u m ą  
opraw ił  j e  w  ram ki i z a w ies i ł  sob ie  n ad  łóżk iem .

M elch jo r  nie by t  j e d y n y m  w  rodzin ie ,  k tóry  
w iedz ia ł  o s w o j e n i  p o c h o d z en iu  sz lacheck ićm , an i  
j e d y n y m ,  k tóry  s ię  p y sz n i ł  z  niego; w y ją w s z y  
p a n a  o jca  w s z y s c y  R . . .o w ie  s t r a s z n ie  p yszn il i  s ię  
ze  sw e g o  s ta re g o  n a z w i s k a  i h e rb u ,  k tóry  
j e s z c z e  p rz e d  d w u d z ie s tu  la ty  s t a ł  w y c io san y  
nad  b ra m ą  n a  cm e n ta rz u  św .  T ró j c y .  T a  d u 
m a  ro d o w a  j e s t  cechą  c h a r a k te ry s ty c z n ą  całe
go plem ienia  i s ię g a  a ż  do n a s z y c h  c z a s ó w .  Ż a 
den  z  R . . .ó w  n iece lu je  an i  m a ją tk iem  an i  s t a 
n o w isk ie m  w  św iec ie ;  p rzec iw nie ,  w ię k s z a  i c h  
cz ęść  w a lc zy  z  k łop o tam i  o chlćb p o w sz e d n i  
i t a k  \v n a jp ro s t s z y  sp o só b  z a r a b ia ją  na  ten  d a r  
boży; a le  w s z y s c y  z a d z ie r a ją  n o sa  z t a k ą  w y 
n ios łośc ią ,  ż e  n a jd u m n ie j s z e g o  g r a n d a  h i s z p a ń 
sk ieg o  z a w s ty d z ić b y  mogli .

P e w n o  w  ża d n ć j  ro d z in ie  nie p a n u j ą  ta k  s u 
row e  p r a w a  e tyk ie ty  i p e w n o  n ig d z ie  t a k  śc iś le  
s ię  ich nie t r z y m a ją .  J a k ie  to  tam  regu ły ,  k tóry  
k tó rego  pow inien  w  ręk ę  poca łow ać!  D a w n ić j ,  j a k  
m ów ią ,  ca łow al i  s ię  n a w e t  w  nogi.

J a k ić j  to g lębokićj  nauk i  p o trze b a ,  z a n im  cz ło 
wiek. w y b a d a ,  kogo  inoże tykać  a  ko go  m u s i  ty tu 
ło w ać  panie  brac ie  a lbo p an i  s io s t ro ,  k om u  na leż y  
s ię  p ie rw sze  m ie jsc e  u s to łu ,  a  w  j a k im  p o r z ą d k u  
m a  u s ią ś ć  r e s z ta  k rew n y ch ;  do  k og o  n a l e ż y  p r a 
w a  s t ro n a ,  i do k o g o  k o r re sp o n d en c je  p o w in n y  
s ię  z a c z y n a ć  od fo rm ułk i:  „P o c h w a lo n y  J e z u s  
C h r y s t u s , poko rn ie  ręce i nogi c a łu ję ” i t .  d. 
G dybym  chc ia ła  w s z y s tk o  w yliczać ,  n ie s k o ń c z y ł a 
by m  do dn ia  s ą d n e g o .  Mój miły B o ż e ,  j a k ie  to 
gn iew y ,  p o ró żn ien ia  i w ieczn e  n ie p rz y jaź n i  po 
w s ta w a ły  i t r w a ją  do tąd  z  p rz y c z y n y  p r z e s tą p i e 
nia  tych  p raw ,  n ad  w y k o n an ie m  k tó ry ch ,  k ilka  
s ta ry c h  c io tek  z  c a łą  su ro w o śc ią  cz u w a ło .  W i 
dz ia łam  d rze w o  g en e a lo g icz n e ,  w is z ą c e  j e s z c z e  
n ad  łóżk iem  s ta re g o  d z i a d k a  i s ły s z a ła m  g o  z a  
k a ż d y m  ra z e m ,  p rzy  j e g o  rzadk ich  o d w ied z in a ch  
w  B . z  z a m iło w a n ie m  ro z p raw ia jąc eg o  o sw o je m  
p ocho dzen iu .

W e d le  j e g o  p odan ia ,  K a ro l  cz w a r ty  ż y c z y ł  s o 
bie u m ie ję tn e g o  f lecis ty  do  s w o jć j  o rk ies t ry ,  
ale nie z n a la z ł  w  k r a ju  ż a d n e g o  w ed le  sw o jć j  
myśl i.

J e g o  m a łżo n k a ,  f ra n cu z k a  ro d em ,  n a p i sa ła  w  t a 
je m n ic y  do sw ć j  o jc z y z n y .  Z g ło s i ł  s ię  obcy  a r 
ty s ta ,  g ra ł  p rze d  c e s a rz e m  i tak  b a rd z o  w z r u 
s z y ł  go  s w o ją  milą g rą ,  ż e  te n  n a ty ch m ias t  
w y n ió s ł  go  do s ta n u  s z lacheck iego  i z  bo g a tą  
a  p ię k n ą  p a n n ą  c z e s k ą  ożenił.  T e n to  a r ty s t a  s ta ł  
s ię  p rao jcem  naszć j  rod z iny  i j e g o  imię b ły sz cz a 
ło n a  w ie rzcho łku  o g ro m nego  d rze w a ,  n am a lo 
w a n e g o  n a  p a rg a m in ie  i w m ie jsce  l i s tk ó w  s a -  
m em i im ionam i pokry tego .

P ó źn ić j  R . . .ow ie  zos ta l i  n a m ię tn y m i  s t r o n n i 
kami now ćj w iary  i pośw ięca li  j ć j  c z ę s to  k rew  
i m a ją tek ,  j a k  d z iad ek  z a w s z e  m ów ił z  n a tch n ie 
niem.



Po  n ie szc zę sn e j  B iałogórsk ić j  b itw ie pan R. 
z  R . . . th a lu  tak  b ardzo  w z ią ł  do se rc a  s t a n  r z e 
c z y ,  że  w ielce n ieh ono ro w o  oddal s ię  p i jań s tw u  
i um arł ,  z a n im  zdołał  w y k o n ać  s w ó j  za m ia r  
o p u s z c z e n ia  o jc zy z n y .  Ż o n a  j e g o  p o d d a ła  s ię  o k o 
l icznościom , k az a ła  dzieci w katolickiej w ierze

w y c h o w a ć ,  a  d z ia d e k  z g rz y ta ł  zę b a m i,  i lekroć 
p rzysz ło  mu to u a  m yś l .  D a w n y  dobroby t  rodzi
ny z każd ym  pokolen iem  co ra z  bardz iej  up ad a ł ,  
a  pan  ojc iec po sw o im  o jcu  obją ł  g o sp o d ę ,  k tó rą  
ten  z lepił j a k o  tako  z  napót z w a lo n ć j  kuźni .

(D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

ANNA Z S A P IE H Ó W  JABŁONOWSKA
(Dalszy ciąg).

Ja b ło n o w sk i  s a m  za cz ep ia ł  o tę  s p r a w ę  S a 
p iehów  i p o k az y w a ł  tyle d la  n ich  dobrćj  woli,  
że  aż  roz rad o w a ło  s ię  se rce  ks. k o a d y u to ra .
„N  ie tylko ze  z n a c z n e j  fo r tu ny ,  ale  z  zacności 
imienia , et ex s in g u la r i  p robita te j e s t  p a r ty a  arcy 
co n v e n ie n s .” O jczym  ty lko  upo m ina ł  s ię  o p o sa g .  Całem 
se rcem  na  to p rz y s ta w a ł  koadyu to r ,  ale  w obecnej chw il i  
nie mógł nic pow iedz ie .  G en e ra l  p ozo s taw ił  tak  o g ro 
m ne d ług i ,  ż e  z n a c z n e  z  nich dochody dotąd  nie w y 
s ta rcza ły  n a  opłatę sa m y c h  p rocentów . W  ta k im  raz ie  
j a k  tu ta j  z n a le ść  kapi ta ł  na w y p o saż en ie?  S przec iw ia ło  
s ię  i p raw o  tem u, że b y  k o a d y u to r  w y z n a c z a ł  p o s a g .  
M ógł ojciec ze  s w o jć j ,  m a tk a  ze  sw o jć j  s t ro n y  dać  go 
w  k a ż d ć j  ch w il i ,  ale 
op iekun  m i a ł  tu ta j 
z w ią z a n e  ręce, bo s ł u 
ży ło  m u ty lko p raw o  
w y zn a cz y ć  część w y 
p a d a ją c ą  z podzia łu ,  
ale  razem  i obc iążo ną  
d ługam i.  G dyby  z a  
m ały  p o sa g ,  w y zn a cz y ł  
w e d łu g  pozos ta łośc i  
m a ją tk o w ć j  o jca ,  byłby 
odp ow iedz ia ln y  przed 
sy n o w ic ą ;  g dyb y  za  
w ie lk i , ^skrzywdziłby 
jć j  b r a c i .Z re s z t ą ,  żeby  
p o s a g  dobrze  o z n a 
czyć  , na leż a ło  w ie
dzieć ,co  w ynies ie jczęść  
cz w ar ta  w artośc i dóbr, 
i część  cz w a r ta  c ięż a 
rów, bo to pó jdz ie  ty l 
ko n a  k o rzyść  s y n o 
wicy.! W  tych  tedy  o-  
ko liczno śc iach ,  k s ią d z  
S ap ieh a  nie z n a jd o w a ł  
innego  ś r o d k a ,  tylko 
chc ia ł  puśc ić  pann ie  
g e n e ra łó w n ie  S iem ia 
ty c z e ,  g dyb y  z a  m ą ż  p o sz ła ,  ze  w sz y s tk ie m i  c ię 
ża ra m i ,  a  z a  do jśc iem  do lat b rac i ,  k iedyby  s t a n o 
w czy  n a s tą p i ł  pod z ia ł  fo r tu n y ,  S ie m ia ty c z e  m o g ły 
by p rze jść  na  jć j  w ła s n o ś ć .  C a ły  ten  u k ła d  o d d a 

w ał  S ap ie h a  pod ro z w a g ę  ks ięcia  s to ln ika ,  j a k o  
do b rze  rzeczy  św ia d o m e m u  i ob iecyw ał  się na 
w sz y s tk o  zgod z ić ,  co k s ią ż ę  p o s ta n o w i ,  je ż e l i  to 
nie b ędz ie  p rzechodziło  j e g o  m ożn ośc i .  Tern  tćż

przykazu jąc  im aby milczały ,  śp ie sz y ła  do kuchni ,  (sir .  4)-

m o c n ić j  n a s ta w a !  na  to , żeb y  s to ln ik  wy m ia r 
kow ał  p rzez  j a k ą  z a u f a n ą  o so b ę  i s ta ro s tę  p r a s n y -  
sk iego :  • „k tó ry ,  w y ra ż a ł  n a d / ie j ę ,  p rzy  tak  z n a -  
cznćj  fortunie s w o jć j ,  b a rdz ić j  podobno  s z u k a ć
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będzie przyjaciela rozum nego i cnotliwego, aniżeli 
posagowych aw antażów . Oczywiście dla zubo
żałych Sapiehów czysta  fortuna Krasińskich  miała 
n iezw yczajną  wartość. K oadyu to r  dla tego radził 
zaczepić s tarostą  otwarcie, żeby sią próżno nie 
łudzić. I do tćj chwili pewności, zaw ieszał w sz y 
stkie sw oje  o posag staran ia ,  bo uśmiechała sią 
mu także nadzieja, ża K ras ińsk i nie będzie tak 
bard/.o naglił o majątek  ż o n y .  K oadyu to r  
jed n ak  gotów był na  wszelkiego rodzaju  '
ofiary dla „Imci panny genera łów nćj ,” 
bo bardzo  nad tćm ubolewał,  że  do
tąd nie była postanowiona i „nainie- 
nione z tćj protrakcyi okoliczności 
doskonale penetrował.” P a n n a  miała 
lat 18, wiąc jeszcze  nic s t r a 
conego  nie było. P ene trow a
nie zaś  koadyutora  nie do c ze 
go innego mogło sią odnosić, 
ja k  tylko do spóźnio
nego wieku. ,(Łatwo 
tem u W .  X. M. wie
rzyć będziesz,  prosił 
s ię tak stolnika, gdy 
zechcesz  zważyć ja k  
mam wielkie przy
w iązanie do krwi 
rnojćj i wielką sk łon

ność ad nepotism um.”
Ale kto z panów po
dówczas w R zeczy -  
pospolitćj nie miał rej 
sk łonności do nepo
tyzmu?

Liczył wiele koa
dyutor n a  brata, że  ^  
wpływem s w o i m  
przez żonę, będzie 
mógł co poradzić u 
księcia stolnika.

T ym czasem  sp ra 
w a posagu  nie dała 
ani kroku naprzód 
postąpić zam ierza-  
nym planom. W y 
dzielenie p e w n y c h  
dóbr z pozostawie
niem na nich c ięża
rów, nie byłto posag  
dla m ę ż a ,  ale czysta  jego  strata .  Delikatna 
rzecz była w ystępow ać naw et z takim wnio
skiem, ambicja nie pozwalała. Jabłonowski twier
dził i sprawiedliwie, że  panna A nna  miałaby tyle 
do płacenia wierzycielom z Siemiatycz, ile by 
miała dochodu. W ypadałoby sprzedać coś z for
tun pozostałych, a dług mas>y pow iększyć ,  
lecz i to się nieudawalo ju ż  od dwóch lat a l
bowiem koadyutor s tarał się znaleść  kupca na 
Balbierzyszki,’ lekkie nawet podawał warunki i na- 
p różno. K oadyu to r  z aw sze  o jednćm  marzył, to 
j e s t  o w yznaczeniu  czwartćj części z długami, żeby

się z nich sobie przyszły mąż generałówny oczy
szczał .  „K to  mi da inne medium ( ś ro d e k ) i t a 
kie, które będzie mogło przyjść ad exemtionem 
(do końca ) ,  erat mihi m angus  Apollo, wołał,  
będzie i g ien iuszem ” . Bogwidz pisał też do brata, 
„że  bardzo żału ję  synowicy naszćj, '  ale że brata 
naszego fortuna j e s t  tak strasznie  zaw iedziona,

dziewal się, że sam a  chęć „pięknie u ta len to 
wanego dożywotniego przy jaciela ,” przytem tytuł 
dziedzictwa na Siemiatyczach, które jed n ak  kilka- 
kroć sto tysięcy będą warte, mogły by prędzćj go 
nakłonić. Dla tego, kiedy i Eperyaszy  się nie 
nadal, koadyutor trzeciego Jab łonow sk im  dyplo
matę nastręczał, jak iegoś  p. Skrzebieuia, któiy 
miał stare zasług i w do m u  K rasińsk ich  i pana  
starostę znał je s zcze  dzieckiem.

Jab łonow ski radził, żeby wypuścić  w dzierżawę 
W ysok ie  lub S iem ia tycze  i tćm spłacić posag. 
„Gdyby intrata  którejkolwiek z tych majętności

iiiSlllffli1

gdy nakonicc i syndyk p rzyb ieg ł  ca ły  rozwścieklony.  (st . 5).

że ledwo mogę onę moją w łasną  sub s tan c ją  ra to 
wać, któż temu wi
nien? pewnie nie j a . ” 

W  początkach li- 
pca w K ocku pod 
przewodnictwem k an 
clerza Sapiehy zebrali 
się na układy cz łon 
kowie spokrewuionćj 
Radziwiłłów i S ap ie 
hów rodziny. Stolnik 
Jab łonow ski był po
średnikiem i ułatwiał 
p ierwsze kroki. Cho
dziło tam właściwie 
o ustalenie spraw 
majątkowych z po
wodu m ałżeństw a  ło
wczego Sapiehy , ale 
raz zaga jone  układy 
przy d o b r ć j  woli 
stron, mogły się i do 
innych przedmiotów 
rozszerzyć. Żałował 
mocno koadyutor, że 
w Kodniu  nie był 
z  powodu nawału  
spraw  i rozpoczęcia 
kuracji letniój, nadto 
zapóźno się o tym 
zjeździe  dowiedział. 
Słał jednak  do uk ła 
dających się panów  
sw oje perswazje ,  bo 
n i e ł a t w o  dał się 
z miejsca wysadzić. 
„ R o z u m ie m , p i s a ł , 
że spes (nadzieja) 
posagu  pewnie non 
alliciet ( ni e  zapali) 
Imći P a n a  starosty 
p rzasnysk iego” . Spu-
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była  wolna ab onere  (od ciężaru) płacenia p row i
zji kredytorom, daw nobym  się tego domyślił ,  
odpowiedział ks .  koadyutor .  Nadto robił s łuszną  
u w ag ę ,  że  p rzez  wydzierżawienie  zmniejsza łby  
s ię  dochód n a  s tra tę  massy  i razem  wierzycieli , 
bo dzierżawea u trzym yw ałby się z  dóbr i wie
rzyciele nie doczekaw szy się z intraty sw ojej 
prowizji,  wypędziliby go ła two prawnemi wyro- 
kami. Część dóbr wydzierżawić, kiedy m assa  obcią
żona, byłoby to chyba zupełne  bankruc tw o. Na 
żądanie  posła! Jab łonow skiem u koadyutor tabelle 
dochodów Siemiatyckich. Mogły te liczby przychęcic 
s ta ros tę  przasnyskiego, jeże liby nie zraziła  go oko
liczność, że  trzeba  tylko patrzyć na  dochod i o d d a 
w ać natychmiast. S am  tytuł dziedzictw a, piękna 
p a n n a ,  świetne zw iązki rodzinne, wreszcie wpływ 
księc ia  stolnika, są  to w ażnie jsze  wędki dla s ta 
ro s ty  niżeli posag. Póżnićj cokolwiek do tych z a 
chę t przybyła  now a. K anclerz  doniósł koadyu- 
to ro w i ,  że s t rażn ik o s tw o , u rząd  w ie lk i ,  może 
law a k o w ać ,  i ks .  Sap ieha  pomyślał zaraz  o K r a 
s ińsk im  i chciał pisać do D rezna  j a k  p rzy jdzie  
czas  żeby się wprzódy nie w ystaw iać  na  żarty.

Z daje  n a m  się, że  K o ady n to r  w skazując  na 
rzeczyw is te  trudności, na niepodobieństwo w y j
ścia, daw ał matce przestrogi, że  pow innaby  także 
p rzy jść  w pomoc córce.

T ry u m f  był wielki i bez Skrzeb ien ia  się obe
szło: s tarosta  przasnysk i ośw iadczył sw oją  «ink“ " 
n a c ią ” (lecz pewnie),  (w lipcu 1 7 4 b  r.) K oadyutor 
pełen uradow ania , oddawał natychmiast Siemiatycze 
i gotów był w szy s tk o  z  siebie zrobić «do u sz c z ę 
śliwienia jć jm ości panny  genera lów nćj .” Z a w s ty 
dza ł matkę, bo ze sw ego  m ają tku  chciał się do 
posagu  dokładać. Ale kiedy w miesiąc pozmćj 
nic sp raw a  nie postąp iła ,  koadyutor pytał się 
brata: ((czy nie słychać co o staroście p rzasnyskim  
i o partji dla  jć jm ośc i  panny generalównćj ?

N adchodził se jm  w W a rszaw ie .  „T rzeba ,  aby ją  
ks iężna  je jm ość  dobrodziejka z so bą  na  sejm 
wzięła, jeże li  k s iężna  jć jm osc  s to lm kowa w W ar 
szaw ie  nie będzie” . T a  p ierw sza  k s i ę z n ć j -  
mość dobrodziejka, była  to bra towa koadyutora 
Iow czyna wielka litewska, w dowa po hetmanie 
W iśn iow ieck im , n a  nićj więc całe teraz spoczyw ały  
nadzie je ,  bo m atka  znu dzo na  w szystk ićm , k ap ry -  
śn ica  wielka, gn iew ała  niesłychaną sw o ją  obo
ję tno śc ią  ks. koadyutora. Chciał Sapieha wiesc 
synow icą  do W a rs z a w y ,  żeby j ą  przypadkiem 
zobaczy ł s tarosta  przasnyski,  czy też  pu szcza ł  się 
na  morze n i e p e w n e  przyszłości i na inne powo
dzenie j u ż  rachował? Gotów był koadyutor brata 
z  pomocą przyjaciół wykierowac na marszałka

N apróżno je d n a k  troszczył się tyle k s .  k oa
dyutor, m ałżeństw o z K ras iń sk im  panny  gene- 
rałówny nie przyszło  do sku tku .  Co by o ego 
zerw an ia  pow odem , kiedy sw aty  j u z  szły ta 
dobrze, trudno nam objaśnić ,  bo i w sporym zbiorze 
listów k s .  koadyutora,  któreśmy przeglądali ,  j a  
w chwili uk ładów  często  zna jd u jem y  wzmianki

o K ras ińsk im , tak  potćm p a nu je  grobowe o nim 
milczenie. Musiał się tćm niezmiernie g ryść  ks. 
k oad y u to r ,  bo upłynęło lat sp o ro ,  a  pannie 
generałównie z a  m ąż  się nie trafiało. O ile znam y 
księdza  koadyutora,  który namiętnie przyw iązyw ał 
się do sw oich i k a ż d ą  myśl miał tćm zajętą, ażeby 
ich podnosić pod wszelkim w zg lędem , o tyle t r u 
dno nam  przypuścić, żeby przez te la t k ilka nie 
było z jego  strony nowych nas taw ań  i kom bi
nacji , jed n ak ż e  nic się nie w io d ło . Mógł n a p ra 
w dę rozpaczać .

IV . M alteństw o, ksiąte w ojewoda braclawski.

P ann ie  generałównie lat 2 2  i 2 3  zesz ło  w m a 
cierzyńskim dom u. W  ciągu tego czasu ,  i K ra s iń 
ski um arł  ( w  m aju  1 7 5 1 ) ,  a  ogrom na jego  for
tu na  rozpadła  się w drobne cząstk i i cząsteczki 
i zasili ła  w szystk ich  ubogich K ras ińsk ich .  W t e -  
dyto i pannę A n nę  w ysw atano  przecie w  domu 
Jab ło no w sk ich ,  w czein widzimy przew ażny w pływ  
jć j  ojczyma. Zdaje  się, że  koadyutor dożył tćj j e 
szcze dla siebie szczęśliwćj chw ili ,  bo wiemy 
również, że  poczuwał się do wszelkićj w d z ię 
czności dla Jabłonowskich . K iedy albowiem z d a 
rzyło s i ę ,  że  w przeciągu tegoż  czasu  uciekł 
syn  młodszy księżny  stolnikowój d o  s try ja  d aw -  
nićj łowczego, a  te raz  ju ż  wojewody podlas
kiego, nietylko, że  go nie p rzyjęto , ale i z m u szon o  
pana  Michała, że  wrócił do matki i przeprosił 
ojczyma.

G eneralównę A n nę  wydano tedy za  m ąż  z a  
księcia, j u ż  także  księcia, Ja n a  K a je ta n a  Jab ło 
now skiego , s tarostę  czehryńskiego. Byltostyrjeczny 
bra t  stolnika li tewskiego, o jczym a panny . O b a-  
dwai zarów no w nukowie  hetm ana, który wyniósł 
rodzinę Jab łonow skich , K aje tan  szedł ty lko od 
s ta rszego  brata  wojewody ruskiego, k anc le rza  króla 
S tan is ław a i au tora  znakom itego  dziełka: „S krupu ł  
bez sk rup u łu” . Stolnik szed ł od m łodszego brata .  
K aje tan  był też  i bratem ciotecznym k s . k o a d y u 
to r a ,  bo obadwaj s ię  rodzili z  margrabianek de 
B ethune, siostrzenic M. Kazimiry.

Nic oryginalniejszego ja k  ta  cała rodzina Jab ło
now skich , naw et stolnika li tew skiego me w y j
mując. N aprzód  w szystko  to uczeni ludzie i z tąd  
znani w literaturze, bo dzieła i pisali i drukowali. 
W o je w o d a  ruski i dw aj jeg o  synow ie  S tan is ław  
i J a n  K aje tan  i synowiec wojewody stolnik lite
wski, pisali po polsku, w szyscy  zas  lubili pobożne 
poezje , brali przedmioty z  dziejów Kościoła lub 
Starego T es tam en tu ,  lubo przerabiali tez  i a c y t a  
i puszczali s ię n a  historyczne pole. O w ojew o
dzie rusk im  pisaliśmy osobno. ( K s i ę g a  Świata  
1 8 5 9  zesz .  2 ) .  Byłto człowiek na jrosądm e jszy  
z calćj rodziny, którą opętał duch pychy. S y now ie  
ieao  do szczę tu  odurzeli, m ożnaby  właściwie tu  
użyć si lniejszego w yrazu. T a k  bystro u  nas  w y
rastali w nierządzie magnaci.  D ziad  prosty sz la 
chcic, w yszedł na wielkiego pana  pracą najprzód 
i zas ługą ,  a  potem z a  la s k ą  sw ego  przyjaciela
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J a n a  III . A le  n ie ch n o b y  kto  pow iedz ia ł  J a b ło n o 
w sk im , że n ie d aw n o  w y sz l i  z e  sz lach ty !  Im w g ło 
wie s ię  przewróciło ,  z t ą d , ż e  d z iad  był kasz te lane m  
k rak o w sk im  i h e tm a n e m ,  że  o jc iec by ł  w u jem  króla 
S ta n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k ie g o ,  ż e  m a tk a  by ła  s io 
s t r z e n ic ą  M. K a z im iry ,  że  ród  B e th u n ó w ,  p a n o 
w a ł  n ie g d y ś  w e  F la n d ry i  p rze d  rok iem  ty s ią c z n y m ,  
j a k  to p o św ia d cz y ł ,  n a jw ię k s z a  w  ta k ich  sp ra w a c h  
p o w ag a  ks. N ies ieck i w sw o jć j  Koronie Polskiój. 
P o łączy li  s ię  s a m i  p rzez  s io s t ry  z n a jw ię k s z e m i  
d o m a m i R z e c z y p o sp o l i te j ;  n a  to  p o trze b a  było 
j e d n e g o ,  d w óch  poko leń .  P o l s k a  im rychło  zb rz y 
d ła , g d z ież  m o ż n a  było to  zn o s ić ,  co w idzia ło  się 
w  P o lsc e ?  Sz lachc ic  n a  z a g ro d z ie  ró w n y  b y w a ł  tu  
w o je w o d z ie ,  d ro g a  w sz y s tk im  do n a jw y ż s z y c h  
go d n o śc i  o tw ar ta ;  nie m a  b a ro n ó w ,  h rab ió w ,  k s i ą 
ż ą t ,  c h y b a  p rzez  k o n t r a b a n d ę ;  kró l n a  se jm ie  
s t a n o w i  p ra w o  i o rder  dop ić ro  co n a s t a ł ,  i to 
j e d e n ,  k a ż d e m u  u d z ie la n y ,  bez  ż a d n y c h  a r y s to k r a 
ty c zn y c h  o b w a ro w a ń .

Co g o r s z a ,  t a  d r o b n a  s z la c h ta  n ie  m ów iła  po 
f ra n c u z k u ,  po d w o ra c h  eu rope jsk ich  nie b y w a ła .  
L u d w ik a  X I V ,  ani X V g o  nie w id z ia ła  w  ży w e  
o c z y .  W s z ę d z ie  b a rb a rz y ń s tw o  n ie  do zn ies ien ia .

J a b ło n o w s c y  z a ś  byli w  po k rew ie ń s tw ie  n a w e t  
z  d w o ra m i  i p rzez  k ró low ę  L e s z c z y ń s k ą  n a w e t  
z  n a j w y ż s z y m  dw o re m  F ra n cy i ,  z  ideałem  d w o 
rów . N a j ru c h l iw s z y  z  n ich  b y ł  S ta n is ła w ,  s t a 
r o s ta  b ia ło ce rk iew sk i ,  późnićj  w o je w o d a  raw ski.  
T e n  p ie rw sz y  sob ie  u c e s a r z a  w y p ro s i ł  k s ięs tw o;  
w  trzy  m ies iące  po tćm  za ch ę co n y  tć m , w yp ro 
s ił  sob ie  k s ię s tw o ,  J a n ,  s t a r o s t a  cz eh ry ń sk i :  n a 
r e sz c ie  c e sa rz  by ł  ta k  g rz e c z n y  iż p rzyw ilć j  k s i ą 
żęcy  r o z sz e rz y ł  do ich braci s t r y je c z n y c h ,  to j e s t  
do  w s z y s tk ic h  J a b ło n o w sk ic h .  P o z n a l i ś m y  s ta 
ro s tę  b u sk ie g o ,  k tóry  zos ta ł  późnićj  s to ln ik iem 
l i tew sk im , na jp rzód  z tą d ,  że  o k s ię z tw o  gorąco  
s ię  dobija ł:  w iedz ia ł ,  że  b rac ia  s try je cz n i  b liżsi 
byli ła sk i  ce sa rsk ić j  i n ie p o s ia d a ł  s ię  d łu g o  z  n ie -  
sp o k o jn o śc i ,  że  go t a k a  g o d n o ś ć  m inąć  m oże .  Ale 
k iedy  w reszc ie  nie m inę ła ,  o bchodz ił  k s ięz tw o  s w o je  
w  K oron ie  i w L itw ie  w ie lk iem i o bchodam i i u ro 
czystośc iam i.

R z u ć m y  z a s ło n ę  n a  te  n ęd z e  p an ó w  polskich  
X V I I I  w iek u ,  bo d o s y ć  nam  b ędz ie  p rzy p a trz y ć  
s ię  p a n u  K a je ta n o w i ,  m ę żo w i  gene ra łó w n y  A n 
ny. U m ie ra ł  w o jew o d a  r aw sk i ,  k iedy  b ra t  j e g o  
sz ed ł  n a  w o je w ó d z tw o  b ra c ław sk ie  w r. 1 7 5 4 .  
T o  w ięc  j e s t  i g o d n o ść ,  pod  k tó rą  z n a m ą  s y -  
n ow icę  ks .  K o a d y a to ra  S ap iehy .  U m a r ł ,  k iedy 
le d w ie  się d ow iedz ia ł ,  że  w o jew o d z in ą  b ra c ła w -  
s k ą  zos ta ła .

B r a k  n am  słów , ż e b y ś m y  mogli  dobitn ie  w y 
s ta w ić  m ałość  ks ięc ia  w o je w o d y  pod w zg lę d em  
cha rak te ru .  S łu ż y ł  n ie g d y ś  kró low i L e s z c z y ń 
s k ie m u  i p o s ło w a ł  w  j e g o  sp raw ie  aż  do T u rc y i ,  
to  s ię  rozum ie.  P o tć m  s ię  b aw ił  w  rodza j  le -  
g i ty m iz in u ,  n a  k ró la  A u g u s t a  n ie  p a t rz a ł  p ra 
w ie i gd yb y  nie s ta ro s tw a ,  a  z w ią z k i  rodz inn e  
w  P o ls c e ,  g dyb y  nie to, ż e  król był k ró lem , a m i
le  z a w s z e  z  tak iem i o so bam i s to s u n k i ,  n igd yby

A u g u s t a  nie znos ił ;  p rzepros i ł  s ię  p rzecie . P rz e s ie 
d z ia ł  p raw ie  całe życ ie  w e F ra n cy i ,  a  p r z y n a j -  
mnićj o d b y w a ł  do nićj podróże j a k  do ziemi ob ie -  
ca n ć j .  P o c h le b ia ł ,  ła s i ł  s ię ,  n a d s k a k iw a ł  j a k  n ik t  
w  św iecie  lepićj ,  albo j a k  w szy scy  podobn i  j e m u .  
Z a s łu g iw a ł  s ię  w sz y s tk im ,  W e r s a lo w i  i T u r y n o 
wi, W ie d n io w i  i D re zn o w i,  (n a w e t  b y w a ł  podo
b no  w  M adryc ie) ,  k s ię z tw o m  w ie lk im  i m ałym . 
Był g ra n d e m  h isz p a ń sk im ,  fe ldm arsza łk iem  c e s a r 
s tw a ,  kaw a le rem  Z ło tego  r u n a  i k r z y ż a  św .  H u 
ber ta ,  k tó ry  w s z y s c y  J a b ło n o w s c y  posiadal i .  Nie 
m ów im y  j u ż  o pam ią tk ac h  i o rde rach ,  bo te  mia ł 
w sz y s tk ie  i braciom j e  w y rab ia ł ,  z a  co z n o w u  
w dzięczn i  k s ią ż ę ta  w s z y s tk ie  gale ,  im ien iny  
i u ro d z in y  L u d w ik a  X V ,  ob ch odz il i  w  P o l s c e  w ie l
k iem i d w o rsk iem i u roczy s to śc iam i .  Z d z iw a cz e l i  
J a b ło n o w s c y  p y c h ą  do tego  s topn ia ,  ż e  mieli się z a  
u d z ie ln y c h  k s ią ż ą t .  W o j e w o d a  b ra c ław sk i  raz  np. 
w y d a l  taki dyp lom a t,  bo  k s ią ż ę ta  p o d łu g  w sze lk ich  
p rzep isów  d w o rsk ich  pisali dyp lom ata :  „ J a n  K a je ta n  
n a  k s ię z tw a c h  O s t ro g sk ie m  i B e re zd o w sk iem  
z P r u s s ó w  k s ią ż ę  Ja b ło n o w sk i ,  h ra b ia  n a  S ie 
m ia ty czach  i M ąryam po lu ,  J e ż o p o lu ,  S t rz e l isk ac h ,  
P ru sk u n ie w ie ,  Ż ab o ty n ie ,  W i l j i ,  W y s o k ie m ,  K a 
w a le r  o rderu  Z ło tego  ru n a ,  p o s ta n a w ia m  i m ie ć  
ch c ę  ab y  j a k  d w ie  p ie rw sz e  m a ję tn o ś c i  ty tu ł  k s i ę 
s tw a ,  ta k  o śm  o s ta tn ic h  ty tu ł  h r a b s tw a  n o s i ły .” 
(K s ię g a  Ś w ia ta  1 8 5 9 ,  I 2 1 7 ) .

R o z k a z  więc w o jew o dy  podnosi ł  w  P o lsce  d w a  
k s ię s tw a  i ośm  h ra b s tw .  B y ło  to  j u ż  po ś lub ie  
z A n n ą  S a p ie ż a n k ą  i d la  tego  te ż  i dob ra  S ie m ia ty 
cze  i W y s o k ie  w y n ie s io n o  n a  h r a b s tw a .  A le  z k ą d  
panu  te m u  k s ię s tw o  O s t ro g sk ie ?  O s tró g  do n iego 
n ie  na leż a ł ,  b y ł  w  ręk a c h  S a n g u s z k i ,  k tó ry  o r 
d y n a c ję  ro zd a row ał .  Oto d o w iad u jem y  s ię  z j e 
d nego  l is tu  k s ię ż n y  w o jew o d z in y ,  że  d o s ta ła  z  m ę 
żem  n a  t rzy le tn ią  a r e n d ę  O stróg ,  z a  resk ry p te m  
k ró lew sk im .”  (K r a s z e w s k i ,  W s p o m n ie n ia  W o ł y 
nia ,  II. 1 9 5 . )  T o  i do sy ć ,  ż e b y  s ię  ks ięc iem  
os t ro g sk im  ty tu ło w a ć ,  a  w  is tocie  p iękn ie  to 
n a z w is k o  b rzm ia ło .

K s ią ż e  J a b ło n o w s k i  n ie by ł  ani m łod y ,  an i  
p ię k n y ,  an i  b o g a ty ,  do tego  w dow iec ,  k iedy  s ię  
żen ił  z A n n ą  S a p ie ż a n k ą .  W ie m y  te ż ,  ż e  późnićj  
nie ba rd z o  po rós ł  w  pierze ,  bo  w z ią ł  d w a  k lu 
cze,  a le  o b d łużo ne ,  Z  dz ia łów  pa  o jcu  o t rzy m a ł  
przed  la ty  2 , 5 0 0 , 0 0 0  z ip . ca łego m a ją tk u  i n a  
tć m  j e s z c z e  było  5 0 0 , 0 0 0  d łu gu .D zie l i ło  s ię  w te 
dy trze ch  braci,  bo  n ie w s p o m in a l iśm y  j e s z c z e  
o t rzec im  z  nich, D y m it r z e ,  k tó ry  m o ż e  n a j -  
mnićj p o k a z y w a ł  d u m y ,  a p rz y n a jm n ić j  n ią  n ie  ta k  
św iecił .  S ta ry m  był pan  w o jew o d a ,  o żenił  się p ie rw 
s z y  raz p rzed  os ta tn iem  bezkró lew iem  z  T e r e s s ą  
W ie lh o r s k ą ,  k a s z t e l a n k ą  w o ły ń sk ą  i ży ł  z  n ią  
lat 1 9 .  D opiero  w  la t  cz te ry  po n iedosz łych  s w a 
tach  z K ra s iń s k im  um a r ła  m u  ta  żo n a ,  dzieci 
n ie z o s ta w iw sz y .  Ś lub  te d y  A n n y  z  n im  odbyć 
się  m ó g ł  n a jp rędzć j  w  r .  1 7 5 0 ,  a  z  p ew n o śc ią  
przed  r. 1754. Nie zrobiła  w ięc  A n n a  św ie tn e 
go lo s u ,  m a łż e ń s tw o  j ć j ,  j a k  po w sz y s tk ie m  w i
dać ,  było  czysto  d y p lo m a ty c zn e .
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K siąże  w ojew oda oczywiście  za raz  powiózł żo 
n ę  sprezen tow ać  j ą  n a  dworze W ersa lsk im . B a 
wił tam długo. W  r. 1 7 5 5 ,  wracali oboje n a  
D rezno: K s ię ż n a  Delfinowa, kró lew na P o ls k a ,  da
ła  im w otum  do Częstochow y bardzo  wspaniałe ,  
k tó re  ślubow ała  z a  zdrowie m ęża .  Do D rezna  
p osp ieszy ł  książę  n a  galę koronacyjną i po Orła 
b ia łego ,  którego je s z c z e  nie miał, ale bo też  m u
s iał s ię  wprzódy postarać o dyspensę  od dworu 
h iszpańsk iego ,  gdy etykieta mieć chciała, że  Złote 
runo z żadnym  się' nie nosiło orderem. P rzys ła ł  
m u  wtedy do P a ryża  d y sp e n s ę  kardynał P o r to -  
Carrero (K uryer  Po lsk i  Nr. 132) .  P ose ł  francuzki 
h r .  de Brolie daw ał z tego pow odu kolację, 
żeby księcia uczcić, a  Bryl zaprosił  oboje ks ię-  
z tw o do miasta  M eissen, żeby oglądali fabrykę por
celany . 1 \  otum C zęstochow skie złożyli księstw o 
w  powrocie na  ołtarzu  (25  Lutego  1 7 5 6 )  r.), 
Balińsk i,  Pielgrzymka, stron. 393 .)

N ależał w ojew oda bracławski do s tronnictwa 
dworskiego, które się opierało reformie prow a
dzonej przez C zartoryskioh. Nie robił tego je 
dnakże  dla żadnś j  miłości z a sad ,  ale p rzez  dw o- 
ractwo i prywatę, bo nie miał wielkiego rozumu. 
Obrażał się na  Familię ,  że pow staw ała  przeciw 
królowi, że mnićj zw raca ła  uw agi n a  wielkie 
p re tensje  bez podstaw y, że w szędzie  szuka ła  
jak ie jś  zasługi,  że  nag ina ła  do pracy. D aremne 
w ym agan ia ;  niby to sw ary ,  bale ,  w jazdy ,  dw oro
wanie, podróże, nie były wielką i mozolną pracą, 
p różn iac tw a .

Ale jeże li  nie miał rozum u książę  m ałżonek, 
pokazyw ała  go za  to w ojew odzina . Nie prze
szkad za ła  mężowi w  je g o  upodobaniach n iew in
nych, w tćm np. j a k  raz rezydu jąc  podług  praw a 
przy boku  pańskim  w W a rszaw ie ,  częs tow ał po 
s ła  Pala tyna  R enu , który synow cowi jego staroście 
busk iem u przywiózł order św . H uberta  (w Maju 
1 7 5 9  r. Kurjer Polski Nr. 24),  ale w sp ra 
w ach w ażn ie jszych  umiała nad  nim zaw sze  wziąść 
górę. Taki to za w sz e  byw a w pływ  znakom itszć j 
osobistości na  poziome istoty.

\ \ o je w o d z in a  od czasu  j a k  się usam ow oln iła  
m a łżeńs tw em , pokazyw ała  chęć w ystępow an ia  
n a  świecie publicznym i odegryw ania  na  nim roli. 
Jeżeli  m ąż  nie miał, o na  miała zasady  i próbo
w a ła  sił swoich. N akłania ła  się do w yobrażeń F a -  
milji, w brew  mężowi trzym ała  się w zględem  dw o
ru  na stopie  zimnćj obojętności. S try j  j ś j ‘pozostały  
przy  życiu, daw ny  łowczy litewski, wyrósł ju ż  
z  wojewody podlaskiego na  podkanclerzego L i 
tw y i miał p rzew ażny  w pływ  na sp raw y  p u 
bliczne w stronnictwie Czartoryskich. Nie podo
bały  się więc wojewodzinie  zabiegi dworu w sp ra
wie u trzym ania  o rdynacji Ostrogskićj ,  nie tylko 
dla tego, że  dotkniętą była  tćm osobiście, bo cho
dziło jć j  o arendę, którćj bała się stracić, ale 
trafia ła  w  Czartoryskich w idok i;  ju ż  w idoczną 
tutaj była jć j  myśl opierania s ię  dworowi. ( W y 

ją tk i  z  jć j  listów u K ra szew sk ieg o ,  tam że II 
1 9 5 .)

Otóż ta  oppozycja  królowi pani w ojewodziny 
dała się wybornie poznać przy innćj okoliczno
ści, a  zapew ne okoliczności tych było więcćj. 
K siąże  w ojew oda ujrzał się wtedy w  dziw nćm 
położeniu, bo w ystaw iono go na  rozm aite  wpły
wy i nie wiedział biedak, ja k  się ma zna le ść  
i co przedsięwziąć. Fam ilja  osądziła  za  rzecz po
trzebną, żeby upokorzyć s tarego ministra Bryla 
i syna  jeg o  w ysadz ić  z izby poselskićj ,  ja k o  
cudzoziemca. D oszło  do sceny  bardzo żywćj, 
szab le  błysnęły w rękach i ja k iś  czas  młody Bryl 
wahał się pomiędzy śmiercią a nadzie ją .  Jab ło 
nowski nie był podczas tćj burzliwćj sceny ,  ale 
gdy n iebezpieczeństwo zajrzało w oczy dworowi, 
rozbiegli s ię  w szyscy  jeg o  przyjaciele, po mie
ście, s zukać  obrońców dla Bryla. S łużący  przy
niósł także  do wojewody list od pani M n iszch o -  
wćj marszalkowćj nadw ornćj,  B rylów ny, z p ro
śbą ,  żeby pośpieszał co prędzćj do izby i po 
mógł ocalić jć j  brata. Bez  nam ysłu  zerw ał się 
wojewoda, i chciał biedź do izby poselskićj, ale 
w tćm veto sw oje  położyła m ałżonka i w o jew o
d a  zosta ł  w domu, scena  bez niego się odbyła 
( 1 7 6 2  r,)

W  bezkrólewiu po A uguśc ie  III, w o jew o
dzie zachciało s ię  wystąpić  po obyw ate lsku .  
Od lat dziesięciu j a k  był wojewodą, nie odwie
dził ani razu  swoich współziemian, było to może 
po ks iążęcem u i po francuzku , ale nie po sz la -  
checku ani po polsku. Po jecha ł tedy n a  sejmik 
przedkonw okacyjny do W inn icy .  Sejm ik się 
rozdwoił, j a k  wiele innych podów czas i wybrał 
podwójnych posłów i s t ronników Familj i  i jćj wro
gów . W o jew o d a  czy z  wielkiego wytężenia 
w pracy, czy też z  innćj jak ić j  przyczyny zacho
row ał na ból głowy i umarł n a  se jm iku  z rana 
i nagle (6 Marca 1 7 6 4  r.) bardzo s tary  (T h o rn i- 
sclie Nachrichten.)

P rzez  śmierć tę księcia, w o jew odz ina  u jrza ła  
się w olną  po lOcio a  najwięcćj 1 2 to  letniem 
małżeństwie. W o ln ą  i s a m o tn ą ,  bo nie tylko 
nie miała dzieci, ale i m ąż  jć j  z  pierwszćj żony  
żadnego  potom stwa nie zostawił.  W o jew odz ina  
miała wtedy lat 3 7 ,  wiek nie był późny, ale j u ż  
powtórnie z a  m ąż  nie poszła .  Zna laz ła  sobie 
zajęcie, bo rzuciła się z całą namiętnością na  
pole zabiegów politycznych, do czego j ą  szczegó l
nie upow ażn ia ł  s tan  ów czesny  Rzeczypospolitć j ;  
m ogła  też znakom ity  wpływ wywierać n a  w y
padki, przez  rodzinę  sw oją .  Brat jć j  s ta rszy  A le
ksander ,  dawny starosta  puński,  był ju ż  teraz 
w ojew odą  połockim i hetm anem polnym litew
skim; brat młodszy Michał nie miał wysokiego 
znaczen ia ,  był tylko krajczym li tewskim. Ojczym 
siedział w ojew odą now ogrodzkim  w senacie. 
M atka podobno j u ż  nie żyła, albo um arła  w  owych 
c z a sach .  Dwie j ć j  córki księżniczki Jab łonow 
skie, a  siostry przyrodnie wojewodziny, były
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j e d n a  z a  Jó z e fe m  S a p ie h ą ,  d ru g a  z a  M acie jem  
L a n c k o ro ń s k im  k a s z te la n e m  k i jow sk im  (*}.

m V' Stanowisko towarzyskie ks. Jabłonowskiój.

W o j e w o d a  b rac law sk i ,  m ą ż  k s ię ż n y ,  u m a r ł  
w  c z a s ie  b e z k ró lew ia ,  w  k tó rem  w sch o d z i ła  no 
w a  g w ia z d a  S ta n i s ł a w a  A u g u s t a  P on ia to w sk ieg o .  
C a ła  a ry s to k ra c ja  po lsk a ,  m ów iąc  po z a g r a n i c z 
n e m u ,  by ła  śm ie r te ln ie  o b u rz o n a  p rzec iw  d z ie c 
k u  fo r tuny ,  j a k  w  z a p ę d z ie  n ie d o łęż n eg o  g n ie w u  
n a z y w a ł  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  s ł a w n y  s ta ro s ta  
k an io w s k i ,  T r u d n o ż  j e d n a k  było  s ta w ić  opór  
te m u  dz iecku  fo r tuny ,  z a  k tó rem  po tężne  p rz e 
m a w ia ły  w p ły w y .  O p oru  w ięc  ż a d n e g o  nie było, 
a le  w rz a ły  w  ca łć j  si le  g n iew y ,  d ą s a n ia  s ię  
i  p rzy m ó w k i .

—  „ T r z e b a  s ię  p o d d a ć  kon ieczno śc i ,  —  m ó 
w i ł  k s ią ż ę  A u g u s t  C z a r to ry sk i ,  w o je w o d a  ru 
s k i ,  do  pan i  L u b o m ir s k ić j ,  K ra s iń s k i e j  z do 
m u ,  w o je w o d z in y  L u b e l sk ić j ,  k tó ra  z w ra c a ła  
je g o  u w a g ę  n a  to ,  że  e lek c ja  P o n ia to w s k ie g o  
w y w o ła  burzę ; w ię k s z a  cz ę ś ć  p a n ó w  m yśl i  ta k  
s a m o  j a k  i j a  i w s z y s c y ś m y  p o g n ie w a n i ,  a  j a  
p i e r w s z y ,  że  m u s im y  s i ę  p o d d ać  m łodz ikow i,  
k tó ry  j e s t  od  n a s  n iż sz y  u ro d z e n ie m .  S to l 
n ik o w i  dobrze  być m oim  s io s t rz e ń c e m ,  i pod 
ty m  w zg lę d e m  m y ś lę  t a k  s a m o  j a k  P o to c c y ,  
R a d z iw i ł ło w ie ,  S a p ie h o w ie  i wielu inny ch ,  lecz

(* ) Jan  Kajetan, syn Jana  Stanisława wojewody 
ruskiego i Bethunówny, starosta czehryński, ożenił się 
w  r. 1730 t  Teressą W ielhorsltą, kasztelanką wołyńską 
(K u r je r  Polski Nr. 1 2 ) . Posłem  by ł od brata ciote
cznego króla Stanisław a do Kaplan-Gireja, hana krym 
skiego w  r. 1734 i odw iedził w tedy Konstantynopol. 
Sprawiwszy pom yślnie poselstw o, przyjechał do Króle
w ca, gdzie baw ił się Stanisław w  r . 1735: pogodził się 
następnie z Augustem 111 w  r. 1737 i podzielił się mają
tkiem  z braćmi za pośrednictwem  wojewody sandom ier
skiego Tarły, m arszałka w. koronnego Mniszcha i w ielu 
innych panów, którzy działy te podpisali w e Lwowie 
(K urjer Polski Nr. 9 ) .  W r . 1738, jeździł do Prancyi, 
a le  z Drezna, żeby nawiedzić króla Stanisława i szwa
g ra  Franciszka Max. Ossolińskiego, dawnićj podskarbiego 
w ielk iego koronnego a teraz księcia i para Francyi 
(K urjer Polski, Nr. 85). Kiedy w rócił, matka ustąpiła  
m u z Polski królewszczyzny w  listopadzie 1738 roku. 
N astępnie by ł w Turynie i m iał wracać do Lunewillu 
( w  G rudniu 1738 ro k u ) . Księciem św iętego państwa 
nom inow any przez Karola V II z dniem 5 sierpnia 1744 
ro k u  (M iller). Księztwo podejrzane, bo nadane przez 
cesarza, który panow ał w  rozerwaniu. W roku  1746 
posłem  b y ł halickim na sejm. W chodził w tedy w  ugo
dę z Kazimierzem Poniatowskim  o starostwo czehryń- 
sk ie , to  jest sprzedaw ał po prostu swoje prawo; pozwo
lenie na to królew skie otrzym ał 22 listopada 1746 r. 
(Sygillaty). Zona W ielhorska um arła mu 26 grudnia 
1749 roku (K u rje r Polski, Nr. 6 9 5 ). W ojewodą został 
w  roku  1754. Półkow nikiem  chorągw i pancernej po 
śm ierci N itosław skiego, łow czego trębow elskiego roku 
1758. Gubernatorem u  niego w Ozehryniu był Rudnicki, 
m oże krew ny biskupa łuckiego unity . Um arł w d. 6 
m arca 1764 roku. Krasicki w dodatkach swoich do 
Niesieckiego pisze, że wojew oda bracław ski w ydał 
drukiem : „Judy tę . E ster i Jo an n ę  wierszem polskim, 
oraz porów nanie dwóch G reków ". B ył więc książę i 
poetą.

có ż  rob ić?  M ożem y  uprzedz ić  k lę sk ę  p o d d a 
niem  s ię .  Je że l i  b u r z a  s ię  ze rw ie  będz ie  k ró t 
k a  i n ie s t r a s z n a .  K ilku  p o s tó w  w rz a śn ie  n a  
k o n w a k a c j i  i d o sy ć ,  a  z a  rok,  d o d a ł  k s ią żę  
z to ś l iw ie  do L u b o m ir s k ić j ,  p rzy jd z ie sz  p a n i  
do s to ln ik a  p ro s ić  o s t a ro s tw o  d la  m ę ż a  s w o 
j e g o ” (Saint Priest. L e  partage de la Pologne.)

K s i ę ż n a  J a b ł o n o w s k a  p o d z ie la ła  tę  o g ó ln ą  
n ie n a w iść  p a n ó w  p o lsk ich  do s to ln ik a  l i t ew sk ie— 
go. W y p a d a ł a  m u  j a k ą ś  c io tk ą ,  t a k  p r z y n a j 
m nie j  u t rzym uje  w  P a m ię tn ik a c h  sw o ich  D u k la n  
O chock i .  Z d a j e  s ię  je d n a k ,  że  w ięcćj tu ta j  d o 
m y s łu ,  n iż  p r a w d y .  S z la c h ta  p o l s k a  była sob ie  
n ie z a w o d n ie  j e d n ą  r o d z in ą  i od  E a c h m a ń s k ie g o  
d o s z e d ł  n ie z a w o d n ie  k a ż d y  do  R a d z i w i ł ł a ,  t a k  
z n o w u  m ów i p a n i  R a u te n s t r a u c h o w a  i s łu szn ie .  
N ie  m a  z a te m  ż a d n ć j  w ą tp l iw o śc i ,  ż e  i k s ię ż a ie  
w o je w o d z in ie  b ra c ław sk ió j  p r z y s z ło  być  w  j a -  
k iem ś  p o k r e w ie ń s tw ie  z P o n ia to w s k ie m i ,  k tó rzy  
w p ra w d z ie  ba rd z o  n ie d a w n o  w y sz l i  z  z a ś c i a n 
k ó w ,  lecz  j u ż  za ję l i  d o s y ć  ś w ie tn e  s t a n o w is k o  
w R z e c z y p o sp o l i te j .  A le  j e d y n ie  p rzez  C z a r to 
rysk ich  m o g ła  J a b ł o n ó w s k a  sp o k re w n ić  s ię  z  P o 
n ia to w sk ie m i  i to  j a k o  S a p ie ż a n k a .  R o d z o n y  j ć j  
s t ry j  M ic h a ł ,  w  k o ń cu  p o d k an c le rz y  l i t e w sk i ,  o ż e 
nił s ię  z  có rk ą  k an c le rza  C z a r to ry sk ie g o .  S t a 
n i s ł a w  A u g u s t  b y ł  s io s t rz e ń c e m  k a n c le rz a ,  w ięc  
b ra te m  c io tec zny m  w  d a lsze m  p o k o le n iu  S a p ie -  
żyny ,  k tó r a  s t r y j e n k ą  w y p a d a ł a  k s ię żn ie  w o je 
w odz in ie .  N ie  m og ło  w ięc  to p o k re w ie ń s tw o  być 
n a  u w a d z e  O ch o c k iem u ,  bo w  n iem  role by s ię  n ie
co zm ien i ły  i s a m  król w y p ad łb y  j a k im ś  w u jem  w o 
je w o d z in ie .  In n e ,  a le  da lsze  p o k r e w ie ń s tw o  przez 
S ie n ia w sk ic h  w ią z a ło  k s ią ż ą t  C z a r to ry sk ic h ,  a  w ięc  
S ta n i s ł a w a  A u g u s t a  z J a b ło n o w s k ie in i ,  lecz i t a m  
w  ż a d n y m  raz ie  k s i ę ż n a  w o je w o d z in a  n ie  w y p a 
d a ł a  królowi c io tk ą .

A le n i e  idz ie  o to; c io tk a  czy  nie c io tk a ,b y ł a  n ie 
z a w o d n ie  k s ię ż n a  w o je w o d z in a  w b l iż sz y m  albo  
w  d a lszy m  s to p n iu  k r e w n ą  k ró lew sk ą .  Co do  w ie k u  
b y ła  n ie z a w o d n ie  ró w ien n ic zk ą ,  a  w ięc  z  tego  
w z g lę d u  nie  z a s łu g i w a ła  n a  s to p i e ń  cio tk i .  M oże 
j ą  kró l n a z y w a ł  c io tk ą  p rzez  u s z a n o w a n i e .  B ą d ź  
co b ąd ź  nie le p sz ą  b y ła  k s i ę ż n a  c io tk ą ,  j a k  w o
j e w o d a  rusk i  w u je m .  P a t r z a ł a  n a  k ró la  z  d u m ą  
i z im n ą  p o g a rd ą .  M n ić j  w y b ry d n e  p a n ie  i w d z ię 
kam i o zd ob ne  n a rz u c a ły  s ię  k ró lo w i ,  b ry low ały  
n a  d w o rz e  w a r s z a w s k i m ,  a  b y ła  ta m  p o m ię d z y  
n iem i i j e d n a  S a p ie ż y n a ,  w o je w o d z ic o w a  m śc i -  
s ł a w s k a  m a tk a  N e s t o r a ,  lecz  k s i ę ż n a  w o je w o 
d z in a  nie z b l iż a ła  s ię  w ca le  do k ró la ,  b a w i ł a  
s ię  w  o p p o zy c ję  i t r z e b a  p rz y z n a ć ,  ż e  w iele 
p ań  p o lsk ich  w ie lk iego  ś w ia ta ,  podobnie  j a k  k s i ę 
ż n a  m yś la ło ;  z a w s z e  w k aż d ć j  chwil i  by ły  g o to w e  
w y s tą p ić  przec iw  kró low i czy n n ie ,  g d y b y  s ię  do 
te g o  pole k iedy  n a d a rzy ło ,  a  g dyb y  m ę ż o w ie  ich 
lub b rac ia ,  m usieli  j e d n o c z e śn ie  p o li ty kow ać .

M iędzy  n iep rz y jac io lk a m i S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  
k to  w ić ,  czy w o je w o d z in a  n ie  by ła  n a j s t r a s z n ie j 
sz a ,  na jm n ić j  do  p r z e b ł a g a n i a  ła tw a .  Z a t ć m  im
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s t r a s z n ie j s z a ,  tćm  w ięce j  n iebezp ieczna  dla króla. 
W s z y s t k o  s ię  raz em  do tego  p rzy c zy n ia ło ,  żeby  
j ą  z ro b ić  p o tę ż n ą  i s i lną .  Nie m ó w im y  tu ta j  o n a 
z w is k a c h ,  k tó re  n o s i ła ;  były przecie  św ie tn ie j s z e  od 
S a p ie ż y ń sk ie g o ,  tćm b ard z ić j  J a b ło n o w s c y ,  p o m i
m o  n ie d a w n ć j  s w o jć j  k s ią żę cć j  d u m y ,  mnićj 
św iecil i .  Nie m o ż n a  j e d n a k  z a p rz e c z y ć ,  że i n a 
z w i s k a  n o s i ł a  św ie tn e ,  w s w o im  c z a s ie  b a rd z o  
g ło ś n e  i w z ię te ,  co w R zec zy p o sp o l i tó j  sz la c h e c 
k ie j  było z a w s z e  n ie p o ś le d n ią  za le tą  i o zd o b ą .  
A le ż  jć j  d u m a  d a leko  p o zo s ta w i ła  z a  so b ą  n a j 
z n a k o m i t s z e  n a z w is k a ;  z  n a jz n a k o m i t s z e g o  e u 
r o p e js k i e g o  nie by łaby  ta k  d u m n ą ,  j a k  z k rw i 
s a p ie ż y ń s k ić j .  T o  z r e s z tą  n ie d z iw i ,  w s z a k ż e  
s z ła  t a  k s ię ż n a  z a  po jęc iam i sw e g o  sp o łe c z e ń 
s tw a ,  b y ła  w ie rn ą  j e g o  p o d a n io m .  P o d  tym  
w z g lę d e m  p ie rw sz a  le p sz a  pan i p o ls k a  M n iszch o -  
w a  cz y  L u b o m i r s k a ,  R a d z iw i ł ło w a  czy P o to c 
k a  by łaby  do nićj p o d o b n ą .  A le  co s a m ą  k s i ę 
ż n ę  w z n o s i ło  w y ż ć j ,  to ,  j ć j  rozległy  ro zu m ,  n ie 
p ospo li te  zdo ln o śc i ,  w rz ą c a  g o r ą c z k a  czynu , 
a m b i tn a  n a m ię tn o ś ć  po l i ty cz n a ,  ro z o g n io n a  o s ta t -  
n iem i w y p a d k a m i ,  i s a m a  j ć j  p o w ie rzch ow ność  
w s p a n i a ł a .  W s z y s t k o  to sp r a w ia ło ,  że  n a r z u 
c a ł a  s ię  p ra w ie  w s z y s tk im  ludziom  sw o je g o  
s t r o n n ic tw a ,  że  n a  nich w y w ie ra ła  w p ływ  p rze 
w aż n y .  J e d n i  u legali  wielkićj pan i ,  d rudzy  jć j  
m a je s t a to w i ,  k tó ry  c i s k a ł  u ro k ,  inn i nauce  
i m ą d rośc i  lub  za p a ło w i  n a m ię tn e m u .  W s z y s c y  
u legal i  w sz y s tk ie m u  ra z e m ,  co w  nićj widzieli 
i p o w ie rz ch o w n o śc i  i s ile.

W y s o k a ,  m a je s ta ty c z n a ,  p o s ta w y  w sp a n ia łe j ,  
nie w iem y czy by ła  p ię k n ą ;  p rędzć j  nie, bo 
n iezapo in n ie l ib y  i tego  pow iedz ićć  o nićj spó l-  
c z eśn i .  O c z y ta n a  i z n a ł a  s ię  na  k s ią żk a ch i  
p is a ła  j e  s a m a ,  s ą d z i ł a  au to rów , z n a jp o w a ż n ie j -  
s z e m i  g o to w a  b y ła  w e jś ć  w  d y sp u ty ,  n a tu ra ln ie  
p r z e z  za ro z u m ia ło ść  i pew ność  s ieb ie ,  ż e  czego  
n ie p rz y z n a ją  jć j  nau c e ,  to będ ą  w in n i  jć j  s to p 
niow i.  Z re s z tą ,  k s ię ż n a  w o je w o d z in a  an i  p r z y 
p u s z c z a ła ,  żeby  jć j  k to  śm ia ł  s ta w ić  czo ło .  U m ia ła  
dobrze  po łacinie, t a k  p rz y n a jm n ić j ,  ż e  cz y ta ła  
k s ię g i  łac ińsk ie  i z d a w a ło  s ię  j ć j ,  że  p o s iad a  
w szy  s tk ie  ta jem n ice  l i tera tury  i filozofji . P o z n a ł  
j ą  raz  w e L w o w ie  K a rp iń sk i  i n a w e t  b yw ał  
u n ić j ,  z  c z e g o  widać ,  ż e  k s ię ż n a  i pod tym 
w zg lę d em  n o w ą  z a s a d ę  podnosi ła  w śród  s ta rego  
sz la c h e c k ie g o  sp o łe c z e ń s tw a .  K ró l w W a r s z a w i e  
lud z i  u cz o n y ch  z g r o m a d z a ł  do s iebie n a  obiady 
cz w ar tk o w e .  K s ię ż n a  w o jew o d z in a  tak że  zbierała  
u  s iebie m ło dz ież ,  ludz i pióra; l i te ra tu rę  b ra ła  na 
se r jo  j a k o  s z tu k ę  i z a ję c ie  d u c h a ,  gdy  do tąd  była 
u  n a s  l i te ra tu ra  n a rz ę d z ie m ,  k tó rym  się dopinały  
a b rod ow e  cele. In ac zć j  cóżby  u  nićj robił na 
po ko jach  K a r p iń s k i?  P a n  polski s ta rć j  da ty ,  a  k s ię 
ż n a  by ła  tu  j a k b y  p a n e m ,  m ę ż c z y z n ą ,  po trze -  
n n w a ł  albo w o je n n y c h  ludz i ,  gdy  sz e d ł  na  bój, 
a lb o  s ta ty s tó w  s e jm ik o w y c h ,  k tó rzy by  m u  je g o  
s p r a w y  u sz lach ty  w yrab ia li .  U c z o n y c h  rzadko  
ro z u m ia ł  p an  polski ,  w idz ia ł  ich c h y b a  w sw oich  
k a p e la n a c h  i sp ow ie dn ik ac h ,  w  pochlebcach  i p a -

n e g i ry s ta c h .  O tó ż  k s ię ż n ć j  pani do ża d n y c h  z  ty ch  
sp ra w  nie n a d a w a ł  s ię  K arp iń sk i ;  p rz y jm o w a ła  
więc go  u siebie j a k o  l i terata ,  j a k o  poe tę ,  k tó ry  
brał  s ię  do p ióra  dla s a m ć j  poezji  i s z tu k i ,  do  
w y lan ia  u cz u c ia  p rz e p e łn ia ją ce g o  serce .  K a rp iń 
ski m ó g ł  tedy  k s iężn ę  w id yw ać  r-badać j ą .  K a r 
p ińsk i  t ć ż  p i s a ł  d o sy ć  n a m  o jć j  z a rozum ia ło śc i  
n a u k o w ć j .  W i d z ia ł  n ie ra z  j a k  k s ię ż n a  p ro w a 
dzi ła  d y sp u ty  z  j e g o  n auczyc ie lem  je z u i t ą ,  k s ię 
dzem  S ta rz e ń sk im  w e L w o w ie  i j a k  go  n ie raz  
s a m a  w y z y w a ła  n a  te d y s p u ty  n au k o w o - f i lo zo -  
ficzne. K a rp iń sk i  k s ię d za  S ta rze ń sk ie g o  u w a ż a ł  
za  p ie rw s z ą  m ą d ro ś ć  na  św iec ie ,  w  z a p a le  u n ie 
s ie n ia  pow iedz ia ł  o n im  w sw oich  P a m ię tn ik a ch ,  
że  był p ie rw sz y m  uczo nym  po B o g u .  O tóż  z w ie l -  
kićm z a d z iw ie n ie m ,  a z a p e w n e  i z g ry z o tą  s w o ją  w i
dział ,  ż e  k s ię ż n a  k ilka  razy  „ z ła p a ła ” ks .  S ta r z e ń 
sk iego  n a n ie w ia d o m o śc i .  S ąd z im y  że  p rzez  g rz e c z 
ność ,  p rzez  p och leb s tw o  dla j a s n e j  pan i ,  d aw a ł  się 
z łapać  u c z o n y  j e z u i t a ,  k tóry  m u s ia ł  ż y ć  n a  św iec ie ;  
dla  tego  z a w s z e  je d n a k  w y w o ła ł  z g o r s z e n ie ,  że  
m oże  być pobitym , a  s ła w a  m ądrośc i  k s ię ż n ć j  
J a b ło n o w s k ić j  ro s ła .

J a k ż e  też  in ą d rą  b yć  nie m ia ła  w p o jęc iu  s w o -  
je m  i obcem  ta  o so b a ,  k tó ra  kiedy s ię  uc iszy ły  pó
ź n i e j s z e  n am ię tn ośc i  w R z ec zy p o sp o l i te j ,  w y s t ę 
po w ała  j a k o  p raw odaw czym i w ślady  n a jw ię k s z y c h  
ludz i h is to rycznych!.

Z a  to na  dum ę n ie ra z  s ię  łap a ła  s a m a  k s ię 
ż n a  w o je w o d z in a .  B a w ią c  w  P a r y ż u ,  p o d c z a s  
konfederac j i  barsk ie j  (r.  1 7 7 0 )  p o z n a ła  s ię  tam  
z księciem de T u re n n e  i k s ię ż n ą  de R o h a n ,  b ra 
tem  i s io s t rą ,  k tó rzy  mieli blisk ie  p raw o  do s p a 
dku  po k ró lew iczu  J a k ó b ie  S ob iesk im . Ja k ó b  
n ie g d y ś  t r z y m a ł  od  c e s a rz a  L e o p o ld a ,  s w o 
je g o  s z w a g ra ,  k s ię z tw o  O ław sk ie ,  na S z lą sk u ,  
w pew nć j  z a s t a w n ć j  s u m m ie .  Ż ą d a ł  b rat  z  sio
s t r ą  wypłaty  4 0 0 , 0 0 0  zip . kap i ta łu  za  te sw o je  
pre tens je .  K s ię ż n a  po d ję ła  się p ośred n ic zy ć  
w ty m  in te ress ie .  B y ła  rzecz  nieco tru d n a ,  bo 
ce sa rz  dow odził ,  że  d łu g  ten ,  pow in ien  zap łac ić  
król p ru sk i  F ry d e ry k ,  j a k o  te ra ź n ie j s z y  p o s ia 
dacz  S z lą sk a .  O prócz  k ap i ta łu  n a leża ły  s ię p ro 
ce n ta  n iep lacone  od c z a s u  śmierci  k ró lew icza ,  to 
j e s t  od r .  1 7 3 8 .  A le  pan i  J a b ło n o w s k a  p o d e j
m o w ała  s ię  p o ś red n ic tw a ,  w ięc  razem  do P r u s s  
i do A u s t r j i ,  p rz e k o n a n a ,  że  s łow o  jć j  j a k o  J a b ło n o 
w sk ić j  i S ap ie ża n k i ,  j a k o  w o jew o d z in y  b rac ła -  
w sk ić j ,  z a w a ż y  wiele na  sza li  dyp lom acj i .  B y ł  
je s z c z e  inny  d la  nićj powód do p o średn ic tw a .  
P o d e jm o w a ła  s ię  go  j a k o  k rew n a  ca łego  d o m u  S o 
b iesk ich ,  w ięc  k ró lew iczów  polskich,  synów  J a n a  
111 i an g ie lsk ich  sy n ó w  J a k ó b a  III  p r e te n d e n ta .  Co 
za  ro z t ro p n e  zw iązk i!  A n g ie l s c y  j e s z c z e  p o d ó w cz as  
żyli,  więc d o w ied z ia w szy  s ię  o dobrćj  woli k s ię żn y ,  
p isa li  do nićj i pochlebia li.  K o n te n c i  by l i ,  że któś 
inny , chociażby  m u i sp a rz y ć  s ię  p rzy sz ło ,  w y ra 
biać b ęd z ie  p r a w a  ich do sp a d k u .  P rz e d  jć j  
w y jaz d em  do P a r y ż a ,  o b a d w a j  k ró lew icze  an g ie l 
scy  napisal i do  k s ię ż n y  o b sz e rn ą  ins t rukc ję  i o b ja -



śnienie sprawy. Nie mogliśmy się je d n a k  do
wiedzieć, j a k  się udało to pośrednictwo (D o d a 
tek do Czasu, w rzesień  1 8 5 9  stron. 46 2 ) .

N a  W ied e ń  rachowała s tąd  księżna, że  należała  do 
dam  kawalerek  orderu auśtrjackiego krzyża  gw iaz 
dowego. Order ten otrzymała je szcze  4  w rześnia  
1 7 5 8  r.) D odajem y, że M arja  T e re s s a  rozda
w ała  order tylko arys tokra tkom  pierwszej krwi, 
g łośnego  n azw iska .  P a ń  polskich wiele nale
ża ło  do orderu. Mężowie ich przybierali s ię  chęt
nie w  hrabiowskie  i książęce tytuły, ubiegali się za  
Orłem białym i różnemi cudzoziemskiemi ozdo
bam i, a  więc i żony, wojew odziny, he tm anowe, 
biegły za  tym popędem i stroiły się we wstęgi 
orderowe. D am a  orderu ś w .  K rz y ż a ,  czy ja k  
mówiono wtedy, gw iaździsta ,  oprócz zadowolonej 
ambicji w łasnej ,  że  j ą  cenią, nie nabyw ała  ż a 
dnych praw  i szczególnych przywilejów, ale m o
g ła  jeźdz ić  do W iedn ia  i kłaniać się Marji T eress ie  
n a  j ś j  dworze. Niewielka to była w ygrana  żeby 
i cóś na  nią rachow ać, tern bardzićj w  Berlinie?

Z a  granicą tedy wielka uniżoność i etykieta, 
ale w ojczyźnie dum a do niebios. W szy s tk o  małe 
i n ędzne  przed wielką panią .  Kiedy przyszła  do 
la t  dojrzalszych, imponowała ks iężna  wiekiem. 
T ru d n o  z czem kolw iekbądź porów nywać cześć 
j a k ą  od młodych pań polskich w ogóle odbierała. 
Ś w ia t  now y, nowemi się rządzi ł zasadam i,  ale 
w  Polsce  m usia ł  zaw ierać  rozejm ze starym. 
Otóż wśród młodego pokolenia, księżna w ojew o
dzina  była rzeczyw iście  rep rezen tan tką  starego 
czasu .  J a k  nie miał się p rzed  nią uginać świat 
ten  młody, kiedy sam  król, b ądź  co bądź  zaw sze  
rep rezen tan t i władzy i m ajes ta tu ,  miał nie powiemy 
n a w e t  w zględy, ale uszanow an ie  przed tą ciotką. 
K iedy  się z nim pogodziła, często p rzy jeżdżała  
do W a rs z a w y  i wtedy odwiedzała  go na  dworze 
w  Ł az ienkach ,  i byw ała  na balach. Co za  różnica 
dw oru jed nego  od d rug iego ,  n a  którym księżna  
byw ała?  W  Paryżu  czy w  W iedn iu  musiała  się 
s tarać  o w zg lędy ,  o miłościwe spojrzenie , tutaj 
odw rotnie  s a m  m ajes ta t  się uniżał, król przed 
ciotką grał rolę grzecznego  k a w a le ra ,  a  pani na 
jego  pokojach, w śród  je g o  dworu, ledwie g łow ą

A D W O K A T
powieść Juljusza Gundling,

(D alszy

G dybym  tylko mógł,  odpow iedzia ł m ąż ,  p a 
tr z ąc  n a  nią ogn is tem i oczyma. Ale za ję c ia  moje 
tak  jedne z drugich w yp ływ ają ,  że  żadnego  od
rzucić  n iepodobna. Z atrzym ać się, j e s t  to dla 
mnie ty le ,  co s ię  cofnąć, a  ja k e ś m y  się raz po 
stawili na  p iew szorzędnćm  s tanow isku ,  to ju ż  
nam  s ię  nie w ypada  u su n ąć  z  niego.

M ówiłeś my, odparła  mu ż o n a  z w yrzutem , 
pow iedz raczej ja. Cóż dla mnie bowiem za

kiwnęła na  znak  szczególniejszej łaski; p raw da,  
że król polski S tan is ław  A ugus t  był całe życie 
sw oje  zbyt g rzecznym  i wylanym dla kobiet, ale 
tutaj nie kłaniał się przed kobietą, ow szem  hołd 
oddaw ał osobie po li tyczne j , która wiele m u po- 
módz i wiele m ogła zaszkodzić.

Mamy dw a św iadectwa spółczesne , jedno  m ęż
czyzny ,  drugie kobiety, Ochockiego i pani N ak w a-  
skićj; oboje ks iężnę  znali osobiście, przynajm nie j 
widywali j ą  w  tow arzys tw ie .  Świadectwo ich 
jednozgodne .  Ochocki widział księżnę raz na  
balu królewskim w Ł azienkach , N akw aska  dzie
ckiem będąc w domu sw ojego  ojca.

„G dy w eszła  n a  salę, pisze Ochocki, król z e r 
wał się z krzes ła ,  z pośrodka pięknych i mło
dych dain i na środek sali na spotkanie jć j  w y 
szedł. K siężna była ubrana  w storośw iecką m a -  
terję jedw abną ,  w pasy szerokie, do którśj ozdo 
by i ubranie głowy tak zupełnie  dobrane i uło
żone były, j a k  widzimy w m ożnych domach na  
starych portretach. Szła  z pos taw ą w span ia łą ,  
ale krokiem dosyć pewnym i śm iałym. Król sk ło
nił się jć j  dość nisko i pocałował j ą  w rękę, ona 
zaś ,  tylko lekko mu głową skinęła, j a k b y  to nie 
był król, ale pan S tan is ław  Ponia tow ski,  tę  cześć 
je j  oddawał.  P o sz ła  dalej między dam y, które 
w szystk ie  pow stały  i dały p ierwsze miejsce tćj 
matronie. D ziś  je szcze  m am  w oczach, ciągnie 
dalćj Ochocki, widok tćj szanow nć j  niewiasty, 
która w ów czas między ubranem i wytwornie i mo
dnie dam am i była p raw dziw ą rep rezen tan tką  d a 
wnych znakom itych z rodu i znaczen ia  pań  na
szych. W  życiu sw ojem nie zdarzyło  mi się 
więcej,  j a k  d w a  razy  widzieć, tak w spania łą  i im
ponującą  osobę. D ru g ą  była pani S z c z ę sn a  P o 
tocka, z domu M niszchów na, k tórą widziałem na  
pokojach ce sa rsk ich  w Pe te rsbu rgu ,  bo była s ta ts  
d a m ą .”

„B yła  to pani s łu szn a  i chuda ,  miała coś w y
niosłego w postaci, a  wiele dowcipu w mowie, 
opowiada późn ie jsza  nieco pani N akw aska ,  rozum  
jćj s łyną ł po k ra ju  szeroko .”

(D a lsz y  c iąg  n as tąp i).

8Z\O K E L E | ,
streszczona z  niemieckiego.

ciąg)-
korzyść  z tw oich  rozległych spekulacji?  Czyż 
byłam kiedy tak  chciw ą i ambitną, żeby cię po 
pychać ze zw ycza jne j drogi na n iezw ykłe koleje? 
Przeciwnie , w olałabym  gdybyś zos ta ł  tćm, czćm 
byłeś , j a k e ś  się s ta ra ł  o Sarę  K ajfur ,  wtedy 
miałeś dubrą, ś redn ią  pozycję, byłeś zn acznym  
adw okatem , ale miałeś je s z c z e  czas  pomyśleć 
o żonie. T e raz  j u ż  nie m asz  na  to c zasu  za 
ję ty  spekulacjam i, z o s taw ia sz  mię w sam otno-
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ś c i .  W  j e d n o s t a j n e j  n u d z ie  p ły n ą  d n i  m o je ,  nie  
p y t a s z  mi s ię ,  c z y  mi s ię  to  p o d o b a .  P r z y  o b ie -  
d z ie  s i e d z i s z  c h m u r n y  i z a m y ś l o n y ,  a  w tw o ic h  
z m a r s z c z o n y c h  b r w ia c h ,  w id z ę  t y lk o  d u c h a  s p e 
ku la c j i ,  k tó ry  s i ę  p o m ię d z y  nam i u n o s i .  A ch!  
o d e p c h n i j  g o  S c h n e e b a ld z i e ,  b ą d ź  ta k ,  j a k  d a 
w n i e j ,  m o im  d o b r y m  A b s a l o n e m ,  k tó ry  s i ę  do  
m n ie  u ś m ie c h a ł  z  t a k ą  m i ło ś c ią .  N ie c h  w i d z ę  
ż e  c ię  o b c h o d z ę ,  j a  ci z a  to  t a k ą  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  
t a k ą  m iło śc ią  po tra f ię  o d p ła c ić . . . .  S a r a  m ó w i ł a  to 
g ł o s e m  tk l iw y m  i p r z e n i k a j ą c y m ,  k tó ry b y  c h y b a  
ty lk o  tw a r d y m  p a n c e r z e m  p o k ry te g o  s e r c a ,  p o 
r u s z y ć  n ie  po tra f i ł .  A le  S c h n e e b a l i  p o s ia d a ł  
t a k i  p a n c e r z .  C o  s i ę  nie  s t y k a ł o  b e z p o ś r e d n io  
z  j e g o  w y n ie s i e n i e m ,  nie  o b c h o d z i ło  go .  B e z  
w z r u s z e n i a  w ię c ,  w y s ł u c h a ł  m o w y  s w ć j  ż o n y ,  
i o d p o w ie d z i a ł  j ć j  ż a r to b l iw y m  u ś m ie c h e m .

M u s i s z  m n ie  j u ż  t a k im  z n o s i ć  j a k i m  j e s t e m ,  
k o c h a n a  S a r o ,  n iec h  p ić r w ć j  o s i ę g n ę  w s z y s tk o  
d o  c z e g o  d ą ż ę ,  d o p ie ro  w te d y  n a d e j d z i e  c z a s  
u ż y w a n i a ,  w ie lk o ś ć  m o j a  z ł ą c z o n a  j e s t  z  w ie l 
k o ś c ią  B o lc e n ,  n iech  w ię c  w  p ie rw  s t a n i e m y  ta m  
g d z i e  z a m i e r z a m y ,  n i e c h  j a  b ę d ę  ta m  w  z a m k u  
n ie  j a k o  p r o s z ą c y ,  a le  j a k o  r ó w n y  ty m ,  k tó rz y  
t a m  b y w a ją .  W t e d y  o n ic  s i ę  j u ż  s t a r a ć  n ie  
b ę d z i e m y ,  b o  b ę d z ie m y  m ieli  w s z y s t k o ,  i w te d y  
b ę d ę  m ó g ł  b y ć  tk l iw y m  m a ł ż o n k i e m  m o jć j  p ię- 
k n ś j  S a r y . — S a r a ,  k tó r a  do  t e g o  c z a s u  t r z y m a ła  
go  z a  ręk ę ,  u s u n ę ł a  m u  s w o j ę  z  n ie c ie rp l iw o śc ią :

—  K ie d y  t a k ,  to  id ź  do  tw o ic h  i n t e r e s ó w  i n ie  
t r o s z c z  s ię  o s m u t e k  tw o je j  ż o n y ,  j a k e ś  to d o 
tą d  c z y n i ł .  Ś c ig a j  d a le j  t w e  p ró ż n e  z a m ia r y ,  
k tó re  w s z y s t k i e  t w o j e  w y p e łn i a j ą  m y ś l i ,  a l e  n ie  
s p o d z i e w a j  s ię ,  a ż e b y m  j e  k ie d y k o lw ie k  p o d z ie 
la ła .  I d ź  i z o s t a w  m ię  s a m ą  j a k  to j u ż  od ty lu  
la t  c z y n i s z .

S c h n e e b a l i  p rz e ra z i ł  s i ę  c h w i lk ę  t ś j  m o c y  p o 
s t a n o w i e n i a ,  z j a k ą  w y r a z i ł a  s ię  j e g o  ż o n a .  A le  
z n a l a z ł  to  w k o ń c u  z a  b ła h e ,  a ż e b y  d ł u ż s z ą  r o z 
m o w ą  z a p r z ą t a ć  s o b ie  c z a s ,  do  ty lu w a ż n y c h  in 
t e r e s ó w  p o t r z e b n y ;  r z e k ł  w ięc :

—  N ie  b ą d ź  d z ie c k ie m  S a ro ;  w y g a n i a s z  m n ie ,  
a  n ik t  ta k  c h ę tn ie  j a k  j a  z  t o b ą  nie  p r z e s t a j e .

—  K ł a m i e s z  S c h n e e b a l d z i e ,  w te d y ,  k ie d y  j a  
w ła ś n ie  r a d a b y m  w id z ić ć  m ę ż a  m e g o  m ó w ią c e g o  
mi c a łą  p r a w d ę .  K ła m ie s z ,  k ie dy  m i d o w o d z i s z ,  
że  te  g o d z in y ,  c o  m ó w ię  te  r z a d k ie  m in u ty ,  j a 
kie  mi p o ś w i ę c a s z ,  m a j ą  j a k ą ś  w a r to ś ć  d la  c ieb ie .  
K ł a m i e s z  i c h c e s z  m n ie  j a k  d z ie c ię  p r z y je m n ó m  
k ł a m s t w e m  u s p o k o ić ,  a le  j a  z d u r z y ć  s ię  n ie  d a m .

N a j d r o b n i e j s z y  z  tw o ic h  z a m i a r ó w ,  k tó ry  cię 
m a  n a p r z ó d  p o s u n ą ć ,  w ię c ś j  d la  c ieb ie  z n a c z y ,  
n iż  t w o j a  ż o n a .  Z a p r z e c z  m i,  j e ż e l i  m o ż e s z .

—  N ie  p o jm u ję  cię S a r o .
—  T o  z a p r z e o z  m i.
W p r a w d z i e  n ig d y  ta k ,  j a k  d z i ś  n ie  c z y n i ł a m  

ci w y r z u t ó w ,  s p o d z i e w a ł a m  s ię  b o w ie m ,  że z r o 
z u m i e s z  m o je  s m u t n e  w e j r z e n i a ,  m o j e  p ru śb y  
n ie m e .

N ie  m ia łe ś  j e d n a k  n ig d y  n a  m n ie  w z g lę d u ,  
w ię c  t e r a z  ci p o w ie m  o tw a r c ie  i w y r a ź n i e :  tw o ja

d r o g a  nie  j e s t  m o ją  d r o g ą  i k a ż d y  k rok  c z y n i  
n a s  b a r d z ić j  o b c e m i  d la  s ie b ie .  ^

—  A le  p o z w ó l  s o b ie  p o w ie d z i ś ć  ż o n o . . . .
—  O s z c z ę d z a j  s łó w ;  w ie m ,  ż e  s ł o w a  a d w o 

k a t a  n ic  n ie  k o s z t u j ą ,  a le  to  z a w s z e  c z c z e  s ł o 
w a  ty lk o .  N ie  u s i łu j  m n ie  o s z u k a ć .  C z y  m a m  
ci p o w ie d z ie ć ,  z a  c z ć m  g o n i s z ?  tw o j e  n a z w i s k o  
j u ż  ci z a w a d z a ;  c h c e s z  g o  o d m ie n ić  n a  w y ż s z e ,  
s z l a c h e c t w o  m a  i ść  w  p a r z e  z  b o g a c tw e m ,  w ię c  
ż e b y  s w o je  n a z w i s k o  u s z l a c h e tn i ć  i w s z y s t k o  z a 
ć m ić  w  o k o ło  s i e b i e ,  p o t r ą c a s z  s a m o lu b n i e  s z c z ę 
śc ie  t w o jć j  ż o n y  i l e d w o  z w r a c a s z  n a  n ią  u w a g ę .

S a ro !  w o ła !  S c h n e e b a l i ,  n ie  w i e d z ą c  d o b r z e  co 
o d p o w ie d z ić ć .

—  Z a p r z e c z a j  m i j e ż e l i  m o ż e s z .  P o w i ć d z  czy 
w e  w s z y s t k i c h  tw o ic h  u s i ł o w a n ia c h  n ie  s ie b ie  
ty lk o  m a s z  n a  ce lu .  M y ś l i s z  j e d y n i e  j a k  być  
n a j p i e r w s z y m  w m ie śc ie .  N ie  m ó w  m i,  ż e  n a 
d e jd z ie  c z a s ,  w  k tó ry m  n a r e s z c i e  s p o c z n i e  t w o 
j a  a m b ic j a .  B ę d z ie  o n a  r o z w i ja ć  s ię  c o r a z  d a lć j ,  
z a w s z e ,  t a k  j a k  d o tą d  n i e n a s y c o n a ,  a  j a  b ę d ę  
w ie ś ć  ż yc ie  s a m o tn e  i c z c z e ,  j a k  j e  d o tą d  w io 
d ła m ,  p r z y k u t a  do  c z ło w ie k a ,  k tó re g o  n ie  s z a 
n u j ę  i d la  k tó r e g o  n ic z ć m  in n ć m  nie  b y ta in ,  ty l
ko  s to p n i e m  d o  w y n ie s i e n i a  s ię .

—  S a r n ,  S a r o !  w o la ł  S c h n e e b a l i  d o tk n ię ty  
g o r z k i e m i  s ł o w y ,  k tó re  go  n ie m i ło s ie r n ie  raniły".

Z d a w a ł o  s ię  te ż ,  ż e  S a r a  r a z  j e s z c z e  ł a g o 
d n i e j s z e  d la  n i e g o  p o c z u ł a  u s p o s o b i e n i e .  S p o j 
r z a ła  n a ń  w z r o k ie m  p r z e n i k a j ą c y m  i r z e k ła :

—  M ó w ż e ,  c z y  n ie  m a m  s łu s z n o ś c i ?  P o w i e m  
ci r a z  j e s z c z e  to ,  co j u ż  ty le  r a z y  m ó w i ła m  i o d 
b ie ra ła m  ty lk o  o d m o w n ą  o d p o w ie d ź :  p o z o s t a ń  z e  
m n ą  m ę ż u !  C a ty  d z ie ń  j e s t e ś  n ie w o ln ik ie m  
tw o ic h  in t e r e s ó w ,  tw o ic h  z a m ia r ó w  a m b i tn y c h ,  
p o d a r u j ż e  ch oć  w ie c z ó r  d n ia  d z i s i e j s z e g o  ż o n ie ,  
k tó ra  c ię  w id u je  tak  r z a d k o ! . . .

S a ro !  o d e z w a ł  s i ę  S c h n e e b a l i ,  g ło se m  ro z tk l i -  
w io n y m  w y r a z a m i  ż o n y ,  a le  w n e t  o d e p c h n ą !  od 
s ie b ie  w r a ż e n i e ,  k t ó r e  m u  s i ę  w y d a ło  s ł a b o ś c i ą  
i m ó w i ł  d a l ś j :

—  Z n a jd ę  j a  k iedy  indz ić j  c z a s ,  n a  p r z e p ę 
d z e n ie  g o  z  t o b ą ,  k o c h a n a  S a r o ,  j u t r o  m o ż e .  
l e c z  d z i ś  j e s t  m i to  n i e p o d o b ie ń s tw e m .  D z i ś  
w ie c z ó r  j e s t  s e s j a  k o m i te tu  d o  b u d o w y  kole i  ż e -  
la z n ć j  i j a  m u s z ę  w y tu s z c z y ć  z g r o m a d z e n i u  z a 
m ia ry  k s ię c ia ,  k tó ry  m n ie  s w ś m  z a u fa n ie m  z a 
s z c z y c i ć  r a c z y ł .

—  W i d z i s z  S c h n e e b a ld z i e ,  j a k ą  p r a w d ę  m ó 
w i ła m ,  g d y m  o d m a w i a ł a  tw ó j  d u s z y  w ł a d z y  z r o 
z u m ie n i a  m o jć j !  z a w o ła ł a  S a r a  z  s z y d e r s k i m  
u ś m ie c h e m .  M a s z  s ł u s z n o ś ć ,  ż e  s k ą p i s z  c z a s u  d la  
m n ie ,  idź ,  p r z e w o d n ic z  k o m i te to w i ,  o b l ic za j  k o 
r z y śc i  z  tw y c h  s p e k u l a c j i ,  p r z e m a w i a j ,  i n t ry g u j ,  
a b y  s ię  w y k ie r o w a ć  na  s z l a c h c i c a  von S c h n e e -  
ba l l ,  j a  j u ż  n ie  m a m  nic  p r z e c iw k o  te m u .

—  M ie jż e  r o z s ą d e k  S a r o ,  u s p o k a j a !  j ą  m ą ż .
A le  o n a  o d d a l i ła  go p o r u s z e n i e m  rę k i  w o ła ją c :
Id ź ,  c h c ę  s a m a  p o z o s t a ć !  G d y  n ie  p o s ł u c h a ł ,  
p o w tó r z y ła  to ta k  s i ln ie ,  ż e  nie  p o z o s t a ło  m u  n ic  
w ię c ć j ,  j a k  s i ę  u s u n ą ć .  (D .  c. n.)



Dodatek do Zeszyta I, Kolka Domowego. 1867.

Deseń na kapę lub poduszkę do szpilek.

Należy na grubym papierze naszyć tasiemkę białą bawełnianą, w  tak szerokie kra
ty, jakie  je  miec chcemy; na każdym punkcie skrzyżowania tę tasiemkę zeszyć nie ty
kając papieru. Gdy tak kraty już  przygotowane, rysują się na cienkiem płótnie wedłuir 
deseniu, gwiazdki, których brzeg obdziergać należy i następnie wyciąć. Mając ich ilos'c 
stosowną, przytwierdzać do tasiemki i środek gwiazdki obrzuconą dziurką odznaczyć. Ta 
robota na kolorowćj podszewce bardzo ładnie  wygląda.

Objaśnienie ryciny mód.

Fig. 1-a. Paletot peplum obszyty gipiurową koronką i kutasami, Podobnież za
kończone dwie długie  aksamitki z tyłu spadające, rękawy nieco rozszerzone guziki 
z przodu. Suknia koloru hawanna, gładka, podjęta rozetami z pasmanteryi,  spódnica te
goż samego koloru, tylko w czarne paski lub prążki, wycięta w zęby i naszvta szla 
kiem z “ amćj g‘Pm ry- Kapelusz czarny aksamitny z kryształowemi grelotkami pod 
rondem rzęd drobnych aksamitnych kwiatów bez liści, szarfy koronkowe wiążące sio 
z tyłu. Rękawiczki popielate. wiążące się

Fig 2-ga. Suknia spodnia z błękitnego atłasu w kwadratowe, obszyte pliska zę
by które  lepiej dawać tylko z tyłu i z boków, zóstawując przód gładki Zwierzchnia 
suknia biała jedwabna, z zębami podobnemi jak u dołu, rysującemi od szwa do szwa 
tów r ó w i i e ‘hł t^ ?te B tła sem  tak ,lm  sa,"y m- jaki  użyto na dolną spódnicę.  Szwy brv- 
ie szmizeik ° 0Ina‘;zaJ!ł *.?by- ,Stanik błękitny z białym jedwabnym gorsecikiem,
ze szmizetką fałdowaną od ramienia do środka i rękawkami z brukselskiego tiulu. Na 
szyi czarna aksamitka z kosztownym medalionem, czyli raczćj fermoarem. We w ło 
sach perły  1 jedna duza roza lub kilka pączków z boku. Rękawiczki białe.
m f  S.ukn*a * morderowego aksamitu z takimże paletotem zapiętym do sa-

ego dołu. Zdobi go wązkie obszycie z futra i takież pętlice. Jedne rękawy wąskie
ko lo rn '?  vvarte * jedwabną podszewką. Kapelusz jedwabny formy Lamballe
koloru lapisowego, z takiemiż szarfami. Rękawiczki duńskie.
kawy i t ” ' . ^ ",7Y mł.odćł- Suluiia 0 dwóch spódnicach z poult de soie, rę-
i pasek z w ’ l  f  g adki spięty na srebrne guziki Wyłogi rękawów, kołnierzyk 
ubranie na ™ s f croki i długi welon z jedwabnego tiulu. Wieniec, brosza, kolczyki, 
tu. Rękawiczki” białe * S^ 0,*enie Pa ,ka  na przodzie, wyrobiono z pomarańczowego kwia-

b o k ic h ^ e b ó w a o7 n»“p<n' a •indWTabna’ J0SnO lila' Sarnirowana n dołu trzema rzędami g łę -
pliasy tylko wez?sze r v Z a P a ciemniejszego lecz tegoż koloru atłasu. Takież
wnćm zmniejszeniu v Z Z l V ™ ’* ° * Y- d1\ dflł\  Takle saa>e garnirowanie w stoso-wnem zmniejszeniu powtarza się u gory i dołu rękawów. Pasek z tći matervi co su
knia z wypuszczeniem atłasu. Kołnierzyk i mankiety z cienkiego płótna, wązką obsl?-

1 Stycznia 1867 r. ^
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te fcoronltą. Dodajemy tu nawiasem, że taki kołnierzyk jest w najlepszym guście na
wet do większego ubrania

Fig. 6-a.  Ubranie dziewczynki od !> do 7 lat. Sukienka z paletotem peplum, 
czapeczka takiegoż zielonego koloru, aksamitna, wszystko obszyte łabędzim puszkiem. 
Bdciki z wysokiemi cholewami podobnież garnirowane.

O UBIORACH.
Jedna z najwykwintniejszych wypraw przygotowała się w tych cza

sach w magazynie pana Pękali; podobno też i posag narzeczonej na kro
cie rubli się liczy, co usprawiedliwia zbytkowną, elegancję wszystkich szcze
gółów ubioru, które wspomniony magazyn dostarczył. Kapelusze i stroiki 
na głowę były sprowadzone z Paryża. Kapelusz seledynowego koloru 
z białemi perłami, które powabnie spadały na czoło, drugi biały atłaso
wy z białym puszkiem, nader artystyczne twory fantazyi modniarek fran- 
cuzkich; dwa drugie były powszedniejsze, nie mniej przecie strojne. Z ubrań 
na głowę zwróciło uwagę naszą, fijołkowe aksamitne z bratkami i burszty
nami, które w kształcie dużych bąbelków, aż na piersi spadały. Sukien 
było szesnaście, każda tak odmiennie ubrana, że wyglądały jakby  szesna
ście osobnych wzorów stroju. Jednę z nich przytoczymy: jasno popielata 
tego kolom, który zwą lapis była z przepysznej materji gros grains', ni- 
czem na szwach nie odznaczona, tylko sam doł spódnicy otaczał szlak 
z białych, lśniących piórek, takich, jakiemi często obszywano kapelusze 
z podniesionem do góry rondkiem, piórka te płaskie zachodziły jedno na 
drugie, a otaczając stanik do gorsu, wycięty w kanty, zastąpowały bertę. 
Był przygotowany drugi stanik pod szyję, otoczony niezmiernie oryginal
ną baskiną, przypominała bowiem kształt chustki, zwieszonej z tyłu u  pa
sa, a z przodu skrzyżowanej i zachodzącej końcami aż na ramiona. G ar- 
nirowanie tój baskiny składało się z piórek i frendzli kryształowej.

Oprócz tych snkien, nadziałyśmy w tym magazynie przygotowanych 
kilka innych. Biała muślinowa dla młodćj panienki, także w kliny k ra
jana i płaska z przodu, innych bowiem już się nie widzi, miała z każde
go bryta po stronie jego prostój, wypuszczoną zakładkę na dwa pałce sze
roką, obok niej zaś lila wstążeczkę, szew odznaczającą. U  dołu była na 
ćwierć łokcia szeroka fałbana w przyprasowane na jedną stronę fałdy, po
między zaś szwami brytów były zęby oznaczone gipiurową wszywką, pod- 
wleczoną taką wstążką jak  na brytach. Zęby te od dołu były dubelto
we, to jest podszyte takimże samym muślinem, a od wszywki w górę szło 
obszycie z wązkiój koronki cluny. Stanik wycięty ozdobiony podobnież. 
Druga muślinowa suknia zrobiona była z pąsowemi aksamitkami.

°  Inna suknia czarna jedwabna, miała nad obrębem plissę z takiegoż 
materjału, z wypuszczeniem z czarnego atłasu. W  około, w pewnych od
stępach zdobiły ją  płaskie kokardy w kształcie krzyża, zakończone 
wiatraczkami z aksamitu objętemi atłasem. W pośrodku kokardy tkwił 
czarny aksamitny guzik. P rzy  kieszeniach podobnaż kokarda wypuszczo
na w długie trzy końce, z których środkowy najdłuższy. Do sukni szar
fa z końcami u  dołu rozszerzonemi, podśzytemi dla sztywności muślinem, 
i czarnym fularem, objęte także plissą z wypuszczonym atłasem. Cała ta 
suknia roztwarta jak  szlafroczek, spinała się po włożeniu od góry do dołu na 
duże guziki. Druga suknia równie czarna, była nadzwyczaj strojna, z tego
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powodu że miała rzucik j akby z gwiazdeczek usiany. To naśladowanie perełek 
dżetowych wyrabiają z kauczuku, a blask jest i efekt prześliczny, tak że 
już spódnicę niczóm zdobić nie potrzeba. Stanik przybrany był taśmą 
naszywaną dżetem, splątaną na plecach i z przodu w węzły, z których 
końce obszyte dżetową frendzlą spadały.

Cóż powiedzieć o sukni z pluszu fijołkowego, z ogromnym, jak  do 
dworskiego ubrania, ogonem, która potrzebuje pańskich apartamentów, aby 
się wydała. Jest to model dotąd jeszcze podobno nie naśladowany. P ra 
ktyczniejszym jest przyłączony do niej paletot, . róy można włożyć do 
każdój innćj sukni, na szwach naszyty złotą plecionką, przepołowioną fio
letowym sznureczkiem.

'D la  młodych panienek polecić możemy szwajcarskie czarne gorsecL- 
ki z szarfą, po rubli sr. 8, do których przygotowane są już bluzki pod 
szyję, lub rozcięte z przodu i wyłożone na ramionach w kształcie berty. 
W yłogi te obszyte kolorową wstążeczką, tworzą dwa zęby na gorsie. Przy
strój nych bluzkach rękawy są krótkie bufiaste, stosownie obszyte. U jednej 
z sukien, uważaliśmy rękawy obcisłe wprawdzie u ręki, jednak nieco 
w szwie górnym namarszczone, tak, że się podnosiły w małą bufkę, po
dobnie ja k  to na starych portretach niemieckiej szkoły widzióć można.

Kaftaniczki pokojowe są w tym magazynie prześliczne ale drogie. 
Jeden z pluszu perłowego na czarnem tle, w kostkę wypukłą, która wy
gląda, jakby czarnemi narysowana linjami, był zdobny kryształowemi 
grelotami i dużemi białemi guzami, wycięty zaś w około w cztery zęby, 
z których dwa dłuższe były z przodu, a krótsze po bokach.

Oglądaliśmy także kaftaniki białe i spódnice należące do wyż wspo- 
mnionty wyprawy. Te ostatnie wszystkie krajane w kliny, a każda ina
czej wygarnirowana, co już na przeznaczonym do niej kaftaniku się po
wtarza. I  tak  np. jedna miała medaliony z koronki cluny złożone z kw a
dratów kątem do góry postawionych; druga szeroki obręb, którego brzeg 
górny był prosty, a brzeg dolny wycięty w okrągłe, bardzo płytkie zęby, 
po linji których był wszyty pięcioma rzędami stębnem, sznur gruby jak  gęsie 
pióro. Tak pierwsza jak  druga spódnica była obszyta koronką.

— Przejdźmy teraz do magazynu pani Włcdkowskiój, gdzie zawsze 
zobaczyć można artystycznie wykończone stroje, choć nie dla każdych 
majątków dostępne, ale jako przedmiot sztuki modniarskiój ciekawe i po
mińmy przepyszne suknie aksamitne po 200 rubli jedna, dla bogatych 
przeznaczone kobiet, a weźmy pod bliższe rozpatrzenie suknię wełnianą, 
którój opis mniój majętnym bardzo się przydać może. Z dość zwyczaj
nego, gładkiego m aterjału wełnianego, w kolorze fijołkowym, suknia ta 
miała spódnicę podwójną, spodnia nie dochodząca do ziemi, była na siedm 
łokci szeroka i obszyta dwoma rzędami czarnej taśmy, druga szersza o owa 
łokcie blisko, uszyta była w taki sposób, że cały przód był znacznie krót
szy, wycięty w głębokie spiczaste zęby, obszyte czarną taśmą, i takąż 
frendzlą. Od dwóch boków zaczynała się część tylna sukni, długa tak, że 
stanowiła ogon, przy spojeniu z częścią przednią, trzema^ fałdami w gorę 
idącemi skrócona do miary tejże. Na tych fałdach guziki, u brzegu zaś 
spódnicy z tyłu, już nie zęby, -tylko dwa gładkie obszycia taśmą. Na ulicę 
ta część tylko może się podnosić za pomocą trzech haftek tak, że robiące 
się na każdym szwie trzy drobne fałdki, tworzą kształtną draperję i nie 
dozwalają sukni się powalać. Do tego był paletocik z dwoma zębami 
na każdym boku, mogący być, według woli, przepasany lub puszczony.
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Inna suknia jedw abna w pasy białe z zielonemi, była wcale dowci
pnie przygotowana na trzy toalety, był bowiem jeden takiż sam stanik 
pod szyję, drugi balowy z krótkiemi rękawami z zielonego ja k  kolor pa
sów, atłasu, i takież same atłasowe peplum czyli baskina z długiemi zę
bami po bokach obszyta blondyną. Właścicielka tych strojów może więc 
raz wystąpić w sukni w pasy ze stanikiem pod szyję, drugi raz wziąść 
tylko spódnicę w pasy, a stanik gorsowny atłasowy i takąż baskinę czyli 
peplum, trzeci raz nareszcie użyć zielonego stanika i baskiny, do białój 
tarlatanowój spódnicy, co ze stosownóm ubraniem głowy, stanowić będzie 
strój balowy.

Wspomnimy tu jeszcze jasną suknię różowo lila, ubraną ruloni
kami czyli pliskami założonemi na wierzch pośrodku. Ruloniki te były 
z białego atłasu, i tworzyły na przodzie zęby białą obszyte frendzlą. Do 
tój sukni były także dwa staniki, jeden  pod szyję, drugi wycięty z krót
kiemi rękawami, bufiastemi i podgarnirowanemi kilkoma rzędami, podwój
nie złożonego jedwabnego tiulu. U wszystkich staników gorsownych 
uważaliśmy, że materjał zwierzchni był więcój wycięty niż potrzewka, 
u  góry zaś dopełniony kilkoma fałdami z brukselskiego tiulu, co tworzy 
bertę i całemu ubiorowi więcój strójności nadaje.

W  ogólności wiele jedwabnych sukien ubierają atłasem; oglądaliśmy 
taką z poult de soie czarnego, ubraną na przodzie od góry do dołu czte
rema rzędami podwójnych kokard, ułożonych do góry w wachlarzyk, 
a zrobionych z ukosów czarnego atłasu. Od każdego wachlarzyka spadały 
na dół dwie długie bąbelki dżetowe. Te cztery linje wachlarzyków, roz
chodzące się ku dołowi sukni coraz szerzój, a więc także w wachlarz, 
połyskując blaskiem atłasu wcale pięknie stroiły suknię. Długość sukien 
strojnych z tyłu zawsze znaczna i do niój zastosowuje się szerokość. Im 
dłuższa spódnica, tem szerszą u  dołu być powinna, żeby się ogon na po
sadzce w kolistą linję rozwinął, ale tóż, powtarzamy, unikać trzeba zby- 
tniój szerokości, bo się ogon niepotrzebnie fałduje, plącze i traci tę wspa
niałość pozoru, dla którój przebaczamy modzie, że każe zamiatać posadzkę.

Ogólnie mówiąc, dla sukien średniój długości, ośm łokci obwodu 
wystarcza.

— W  magazynie pani Falkenthal przy ulicy Miodowój pod filara
mi, widzieliśmy przygotowaną wyprawę dla nowo-zamężnój na prowincję. 
Wszystkie jój części odznaczają się gustem i elegancją, obok najnowszych 
fasonów, które pani Falkenthal niedawno z Paryża przywiozła. W ymie
niamy tu: Suknię poult de soie czarną z szwajcarskim stanikiem i otwarte- 
mi rękawami. Spódnica krótka w kliny ścinana, u dołu zęby kończaste 
oszywane aksamitką z dżetem, z pod których wychodzi falbana w płaskie 
fałdy układana. Pasek aksamitny i szarfy zakończone grelotkami dopeł
niają powabnój całości. Gabryela z angielskiego m ateijału, w stanie mo
cno wcięta, z tyłu naszywana pasmanteryą od ramion do dołu spódnicy, 
którój przód spinany na guziczki. Kapelusz wizytowy z białego pluszu 
ze śnieżnym, aksamitnym kwiatem z jednego boku, a z drugiego z aksa- 
mitnćm upięciem zakończonóm kryształową grelotką. Czepeczek do ocze
pin w kształcie katalanki z pięknych białych kwiatów; na prawe ramię 
spadają długie gałązki, z lewój zaś fantazyjnie podpięta koronkowa barba.
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